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Kraków 14 września.
Z powodu obchódu w Malborku 

stuletniej rocznicy przyłączenia Prue 
polskich do państwa pruskiego, dzien­
niki wielkopolskie zamieszczają nastę­
pujące

O ś w i a d c z e n i e .
„W dniu stuletniej rocznicy czynu, 

który osądziła już historja i który bę­
dzie się zwał zbrodnią, pokąd Boża 
iskra w sumieniu narodów tleć nie 
przestanie, pisma polskie, jako jedy­
ny organ i jedyny dzisiaj wyraz uczuć 
i przekonań polskiego narodu, pod­
noszą zgodny głos przeciw wszystkiw 
zamachom dochodzącym szczytu w  
malborskiój uroczystości.

Nie zawodząc skarg ni żalów nad 
dawnemi ciągłemi i nowemi znowu 
krzywdami, których na wszelkich na­
szych żywotnych warunkach, uczu­
ciach i przekonaniach doznajemy, a 
które naród i kościół nasz tak bole­
śnie dotykają, protestujemy przeciw 
temu urąganiu, jakiego przemoc bez­
względna się dopuszcza. Odwołując 
się na świetne dzieje narodu, jego 
męczeński żywot, wierność swemu 
posłannictwu i służbie w ludzkości, 
wypowiadamy to niezachwiane prze­
konanie, ie  praca nad rozwojem na­
szym wewnętrznym, natchniona po­
słannictwem, które z woli Boskićj 
narodowi polskiemu przypadło, a 
przyczyniająca się oraz i do szczęścia 
całej ludzkości, co jak dawnićj była, 
tak i dziś jest narodu dążnością, uto­
ruje mu drogę do szczęśliwej przy­
szłości i w gronie narodów przynale­
żne, od Boga wyznaczone zdobędzie 
miejsce.

R e d a k c j e :
Dziennika Poznańskiego, Kury er a Po­
znańskiego, Gazdy Toruńsk ą, Orędo­
wnika, Przyjaciela Ludu, Pielgrzyma“.

Na oświadczenie powyższe, najzu- 
pełnićj się piszemy i do niego się 
przyłączamy.

W  czasach naszych historja z nie­
znaną dotychczas szybkością się roz­
wija. Ztąd pochodzi, że szybko po 
sobie następują ważne punkta zwro­

tne historji, fakta ogromnej doniosło­
ści, jakie dawniej wydarzały się zale­
dwie gdzieś na krańcach wieków.

Wojna krymska, wojna włoska, 
wojna austrjacko-pruska, wojna fran- 
cuzko-niemiecka — są takiemi, tak 
szybko po sobie następującemi zda­
rzeniami.

To samo tycze się także zdarzeń 
mniej krwawych, ale nie mniej do­
niosłych — zjazd monarchów na wy­
stawie paryzkiej, zjazd salcburski, 
zjazd berliński — są to zdarzenia 
wielkiój doniosłości, które wywierają 
stanowczy wpływ na rozwój polity­
czny i zasługują, aby się gruntownie 
i w s z e c h s t r o n i e  nad niemi zasta­
nowić.

Dlatego rozpoczynamy dzisiaj sze­
reg uwag „o n o w ó m  świętóm  
przymierzu" — nadesłanych nam 
przez jednego z naszych przyjaciół 
politycznych, jakkolwiek wysnute w 
nich poglądy nie zawsze w zupełno­
ści sa naszemi.

Nowe ś. przymierze
i .

Odbył się więc tak  szumnie zapowie­
dziany, tak uwielbiany przez płatne dzien­
nikarstwo zjazd monarchów w Berlinie, 
który ma zapowiadać na długie lata inne 
jak  dotąd były stosunki mocarstw, ma 
być rękojmią pokoju i o f i c j a l n i e  do­
zwolonej Bwobody ludów, który wygląda, 
na serdeczną zgodę pomiędzy Austrją i 
Rossją, poniekąd na odnowienie św. przy­
mierza, a nawet na rodzaj kongresu, na 
którym brak przedstawicieli wszystkich 
pomniejszych państw i chwilowo słab­
szych.

Gdy zaś udział w tym kongresie biorą 
tylko państwa podziałowe P o lsk i, gdy 
'•‘esyatko odbyło się pod prezydencią 
P ru s , pomimo woli nasuwa się pytanie, 
jakie tu państwo będzie ćwiertowanćm, 
oczywiście dla uszczęśliwienia jego mie­
szkańców. Drugićm pytaniem, ce za ko ­
rzyść z tego całego zjazdu wyniknie tak 
dla Rossji jak dla A ustrji, osobliwie dla 
ostatnićj, którćj rola, według prostćj lo­
giki ludzkićj, wcale nie do pozazdroszcze­
nia, jeśli ktoś patrzy się na wypadki ze 
stanowiska prawdziwych stosunków, nie 
zaś oczami przez Prusaków płatnćj kliki 
wiedeńskićj.

Zjazdy monarchów bywały ostatniemi 
laty dość częste, nie miały jednakże tego 
politycznego znaczenia, które im przy­
pisywano. Jeżeli prywatnemu człowieko­
wi wolno udać się gdzie zechce, to prze­
cież należy równą swobodę zostawić gło­
wom ukoronowanym , iżby zadość uczy­
niły prostym warunkom grzeczności i 
dość ścisłych rodzinnych stosunków. Ale 
zjazd ostatni ma daleko donioślejsze zna 
ozenie i nie może odnosić się do prostych 
form.

Gdy Prusy, jedno z najsłabszych państw 
europejskich, w skutek trzechset-letnićj 
polityki zaborów i intryg, w skutek zrę­
czności korzystania z każdego wypadku, 
doszły do stanowczćj przewagi w Euro-

Eie , gdy ich dzisiejszy przewódzca ks. 
i smark wypisał na swój chorągwi hasło: 

s i ł a  p r z e d  p r a w e m ,  w takim razie 
hołd złożony przez dwóch dotąd nieza­
leżnych panujących Europy królowi W il­
helmowi, z łaski owój polityki obecnemu 
cesarzowi Niemiec, nie może być poczy­
tanym za prosty akt grzeczności, lecz za 
uznanie owego aksiom atu, który dotąd 
kierował polityką Prus.

Jeżeli więc wywołuje się wspomnienia 
św. przymierza z r. 1815 — to nowe św. 
przymierze, pomimo wszelkich twierdzeń 
przeciw nych, byłoby o wiele gorszćm, 
jeżeliby przyszło do skutku; albowiem 
hasłem tamtego było: zachowanie tradycji 
i uprawnionych interesów — nowe zaś nie 
może mieć innego sztandaru jak bismar- 
kowski: s i ł y  p r z e d  p r a w e m .

Taką jes t nieubłagana logika faktów, 
iż Prusy powstałe z zaborów niepraw 
nych, z przeistaczania fałszów w prawdę, 
przy całćj biegłości swych mężów stanu, 
przy całćj inteligencji swój ludności, ty l­
ko dalszćm prowadzeniem tćj polityki 
istnieć mogą, iż każda chwila wstrzyma­
nia się na tćj drodze wywołuje nieuchron­
ny rozkład, ztąd dążność wciągnienia in­
nych do swego politycznego koła, pomi­
mo całćj materjalnćj siły, jest ich najgo- 
rętszćm życzeniem.

Trudno przypuszczać, aby ks. Gorcza- 
kow pomimo zgrzybiałego wieku nie wi­
dział tak prostych i dotykalnych prawd. 
Gdy zaś zawsze, gdzie się trzech układa, 
jeden z nich bywa w yzyskanym , więc 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż roi.., 
ta przypadnie Austrji, i polityka hr. An-‘ 
drassego uwydatnia się po raz pierwszy 
tym wcale niespodziewanym zw rotem .— 
Czuło to dobrze podległe mu dziennikar­
stwo węgierskie i usiłowało wytłómaczyć 
anomalję położenia twierdzeniem, jakoby 
zjazd berliński odbył się bez współudziału 
hr. Andrassego.

Takie twierdzenie nie ma najmniejszćj 
podstawy, albowiem minister spraw za­
granicznych, a osobliwie człowiek nieza­
leżny jak hr. Andrassy, składa swój u ­

rząd, jeżeli kierunek polityczny nie zga­
dza się z jego przekonaniem; pozostając 
na posadzie, bierze odpowiedzialność za 
fakta; ztąd zjazd berliński jest zarówno 
dziełem hr. Andrassego i z nim sprzy­
mierzonego stronnictwa deakistów , jak  
dziełem ks. Bismarka. Odpowiedzialność 
nowego św. przymierza spada całkiem na 
ich rachunek.

Oczywiście, iż płatne i niepłatne dzien­
nikarstwo niem ieckie, które od czasu o- 
statnićj wojny straciło ostatek zdrowego 
zmysłu i pod godnym swoim mentorem 
ostatek poczucia praw a, zagrzmiało try ­
umfalnym hymnem z powodu berlińskie­
go zjazdu, gdyż jedyną konsekwencją, 
jaką ztąd wyciąga, jest nadzieja bezkar­
nego spotwarzania, wyzyskiwania i ob­
dzierania tych wszystkich żywiołów, k tó ­
re nie mają szczęścia zaliczać się do 
Niemców.

Sądząc, iż odtąd cały świat stanie się 
łupem Niemców, wita z uniesieniem no­
we św. przym ierze, jako rękojmię euro­
pejskiego pokoju, i usiłuje dowodzić, iż 
wspomnienia pierwszego powtórzyć się 
nie mogą.

Piękna to rękojm ia dla ludów Europy, 
która jest opartą na poczuciu sprawiedli­
wości i umiarkowaniu pruskióm ! W szak 
i pierwsze św. przymierze wygłosiło było 
zasadę pokoju i dobrze zrozumianego in ­
teresu podwładnych ludów, a źe tych lu­
dów zypełnie z wielkićj miłości nie za­
dławiło , należy jedynie przypisać z je- 
dnćj strony Prusom, które się wtedy b a ­
wiły jako najsłabsze w liberalizm i ko­
pały dołki pod swymi sprzymierzeńcami; 
z drugićj R ossji, która się nie była wy­
rzekła swych partykularnych interesów, 
a wspierając powstanie greckie, pierwszy 
śmiertelny cios przymierzu zadała.

Dzisiejsze św. przymierze byłoby na­
wet o wiele niebezpieczniejsze niż pierw­
sze, albowiem w r. 1815 ideje liberalne 
nie były do tyła zdyskredytowane jak  
dziś, dziennikarstwo było jeszcze kapłań­
stwem , a pomiędzy ludźmi wolnomyślą- 
cymi całego świata istniał wspólny zwią­
zek. Pierwsze św. przymierze działało 
tylko w duchu interesów dynastycznych 
i religijnych, a jako takie mogło prze­
śladować pewne polityczne tendencje, lecz 
nie całe warstwy ludności. Dzisiejsze 
może opierać się tylko na uświęceniu siły 
i na podstawie materjalnych interesów, 
na korzyść jednćj koterji rzezimieszków 
i okpiszów giełdowych, i jako takie jest 
zapowiedzią ogólnego, wolno i systematy­
cznie wprowadzanego ogłupienia, lub je ­
żeli społeczeństwo europejskie ma jeszcze 
dość żywotnćj siły, musi wywołać nie­
uchronne kataklizmy społeczne, których 
żadne ograniczenia nie wstrzymają. Po­
dziwiać należy tylko zaślepienie niezale­
żnego dziennikarstwa niemieckiego, które

objawia taką radość i nie można jak tyl 
ko powtórzyć za Maćkiem z Pana T a­
deusza: „oj głupi! głupi!"

Ponieważ stać się łatwo może, iż w 
skutek zapowiedzianćj nowćj ery pokoju 
i niemieckićj wolności, wszelki głos nie­
zależny na długo zamilknie, przeto należy 
skorzystać z ostatnich chwil, aby ten akt 
wielkićj doniosłości politycznćj należycie 
ocenić, zastrzegając się z góry przeciwko 
wszelkićj podmiotowości zdania. Aczkol­
wiek wiemy aż nadto dobrze co nam gro­
zi , ocenia się tu rzecz ze stanowiska 
ogólnego, nie zaś wyłącznie polskiego. 
Nawykliśmy od daw na, iż z wszelkich 
monarszych zjazdów wynika dla nas za­
wsze podwojenie prześladowania, iż no­
wożytne liberalne stronnictwa, a osobliwie 
niemieckie, gdy nie wiedzą jak  sobie ra­
dzić, rzucają zawsze na pastwę reakcji 
żywioł polski, jako  niby niepotrzebny i 
zawadzający balast, lecz wiemy z doświad­
czenia, iż ubóstwianie brutalnćj siły, iż 
polityka oparta na przekręcaniu histo­
rycznych prawd, na zachciankach zger- 
manizowania całego świata, ostatecznie 
do niczego nie doprowadzi, — więc co 
bądź, przyszłość zawsze do nas należy. 
Nie zjadł nas pan W utke i p. Freitag, 
tak  jak  nie zjedzą centraliści wiedeńscy 
i p. B ism ark; więc gdy nas w ostatecz­
nych skutkach ani zjazd berliński, ani 
wynikająca ztąd polityka nie zgnębi, prze­
to należy poprzestać na zaznaczeniu skut­
ków, jakie ta nowa era z logicznćj kon­
sekwencji w najbliższym czasie tak dla 
nas jak  dla innych przyniesie.

Zdrowy rozum polityczny kazał prę- 
dzćj czy późnićj spodziewać się koalicji, 
jeżeli nie zaczepnćj, to przynajmnićj od- 
pornćj całćj Europy, przeciwko przewa­
żnemu wzrostowi i niczćm nienasyconćj 
ambicji p ruskićj, tymczasem dzieje się 
przeciwnie. Dwa jedyne mocarstwa euro 
pejskie mogące zrównoważyć ten nacisk, 
gniotący ja k  zmora świat cały, niosą mu 
uznanie i łączą się z tym kierunkiem, i 
rzecz ta dzieje się ze strony Austrji pod 
firmą hr. Andrassego, W ęgra rodem. — 
W  tćm leży cała doniosłość obecnego po­
łożenia i cały tryum f polityki ks. Bis­
marka. Czy najściślejsze przymierze zo­
stało zawarte lub nie, czy pomimo przy­
mierza lub nie, każda strona kontraktu­
jąca, będzie jak  to zwykle bywa wyzy­
skiwała położenie na swą wyłączną ko ­
rzyść, nie zmienia to bynajmnićj samego 
faktu, który jest co bądź sankcjonowa­
niem dotychczasowćj polityki pruskićj, 
który jest skierowanćm ostrzem nielylko 
przeciwko Francji, lecz przeciwko swo­
bodzie wszystkich ludów św iata, który 
jest po prostu moralnym podziałem Eu- 
ropy, pokąd fizyczny podział nie nastąpi. 
Żadne zaprzeczenia urzędowe złagodzić 
nie mogą wrażenia, które bije w oczy,

lecz wyrabia się zarazem pewien rodzaj 
obojętności dla faktu samego, albowiem 
wspomnienie pierwszego św. przymierza 
zbyt świeże, aby nie przewidzieć równie 
spieszny, a o wiele jeszcze smutniejszy 
koniec nowego.

n .

Łatwićj zwyciężać orężem, jak  owoc 
zwycięztwa zachować. Może oficer pruski 
lub niemiecki profesor wierzyć w wiekuiste 
zapewnienie panowania pruskiego nad 
światem, lecz sam Bismark jest zbyt bie­
głym politykiem, aby polegać spokojnie 
na trwałości dokonanych zaborów. Pod­
czas całćj kampanji frąncuskićj walczył 
w nim rozum stanu z wrodzoną namię­
tnością pruską. Ponieważ pomimo całćj 
umiejętności niem ieckićj, niepodobień­
stwem Niemcom sprostać Francuzom na 
polu sztuki, przemysłu i ogłady towarzy- 
skićj, przeto należało zniszczyć te F ran ­
c ję , która była nieustanną protestacją 
przeciwko arogancji niemieckićj. Było to 
od lat 50 najgłębszćm życzeniem każdego 
Niemca, a kluczem owćj nienawiści do 
Francji podła i nikczemna zawiść. F ran­
cja była przytem nienawistną rządom, 
gdyż tam nigdy nie zasiadła na tronie 
jedna z tych niemieckich rodzin, których 
zagęszczeniu się w innych krajach, Niem­
cy zawdzięczają 3/4 części swych wpły­
wów. Bismark umiał podniecić wszystkie 
te namiętności niemieckie do nieznanćj 
potęgi, i korzystając z rozprzężenia jakie 
zapanowało we Francji, gdy się Napoleon 
I I I  zestarzał i zniedołężniał, dał im obfitą 
i łatwą strawę, lecz gdy po części stał 
się jak  to zwykle bywa od tych namię­
tności zależnym, gdy i chciwość pruska 
przemogła nad rozumem stanu, zaszedł 
za daleko. Śmiertelna obelga wyrządzona 
35cio miljonowemu narodowi, który chwi­
lowo podupadł, lecz pod względem mo­
ralnym i intelektualnym, stał i stoi co 
najmnićj na wysokości Niemiec, musiała 
wywołać naprężone i nienaturalne sto­
sunki. Prędzćj czy późnićj, przy pierw- 
szćm zawikłaniu europejskićm, stawała 
przed oczami Prus historyczna Nemesis 
w postaci odrodzonćj Francji, która mo­
gła znaleść zadość uczynienie tylko na 
trupie pruskim. Swoboda ruchów polityki 
pruskićj jest więc tylko fikcją, gdyż k to ­
kolwiek stanie jćj oporem znajdzie zawsze 
gotowego sprzymierzeńca. Nadspodziewa­
ny postęp reorganizacji Francji, jćj ogro­
mna potęga finansowa, okazały iż chwila, 
w którćj znów liczyć się trzeba będzie 
z jćj wpływem, bliższą aniżeli pan Bis­
m ark obliczył, a wierzyć w to iż Francja 
pokonana, zejdzie odtąd dobrowolnie do 
roli drugorzędnego mocarstwa, jest nie­
dorzecznością godną tylko niemieckiego 
doktrynera, tak jak  fikcją było sądzić, iż 
Alzacja i Lotaryngja dadzą się zatrzymać

PATRYARCHA.
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(Ciąg dalsiy.)

Niewinna dusza nie dochowa 
tajemnicy.

Za chwilę hrabia był w pokoju córki.
Julja przyszła tymczasem do przytom ­

ności.
Ujrzawszy ojca u siebie, zadrzała na 

całem ciele i wzniosła na niego oczy 
błagające, jakby z prośbą o litość.

— Co ci jest, moje dziecko — rzekł 
hrabia, biorąc ją  delikatnie za rękę.

— Nic, tiic mi nie j e s t . . . .  zasłabłam 
tro c h ę .. . .  ale teraz już mi jest dobrze, 
odpowiedziała Julia siląc się na uśmiech.

— Dokąd ty chciałaś iść? — zapytał 
znowu hrabia, którem u Małgorzata całe 
wydarzenie opowiedziała.

Julja spojrzała po sobie. Była poroz 
pinaną, zdjęto jćj już kapelusz, ale miała 
jeszcze na sobie płaszczyk. Z niechęcią 
spostrzegła to, jakby myślała, ie  ją  zara­
dziło ubranie.

—  Dokąd chciałaś iść? —  powtórzył 
hrabia, który mocno się zatrwożył, do 
myślając się czegoś złego.

Dotychczas Julja nie miała żadnćj ta ­
jemnicy, i ojciec nie spodziewał się, aże­
by ją  kiedykolwiek miała.

— Przebacz mi o jcze! . . . .  odpowie­
działa wreszcie Julja, składając ręce.

— Co się tu s ta ło ? . . .  wy n*c nie wi­
c i e ? . . .  zapytał hrabia patrząc surowo 
po obecnych kobietach.

Małgorzata potrząsła przecząco głową.
Julja dała znak, źe chce sama z oj­

cem pozostać, i kobiety wyszły z po­
koju.

— Powiedz mi wszystko, moje dziec­
ko —  rzekł hrabia siadając przy nićj na 
krawędzi łóżka, i wpatrując się w nią 
z czułością — widzę, że masz coś na 
sercu powiedz, choćby było coś naj­
gorszego Ty chciałaś gdzieś i ś ć . . .
jesteś u b ra n a .. . .  upadłaś przy drzwiach 
na taki czas wychodzić, musiała być wa­
żna przyczyna.

W tedy Julja powiedziała mu wszystko. 
Nie umiała kłamać, a przytem w tćj 

chwili zdawało jćj się, że powinna po­
wiedzieć całą prawdę. Ojciec mógł je ­
szcze przebaczyć i dać swoje błogosła­
wieństwo Henrykowi w ostatnićj chwili.

Tak się zdawało Julji.
Hrabiego ta wiadomość uderzyła jak  

piorun. Słuchał, a nie wiedział, czy ma 
jćj dać wiarę, czy go słuch nie myli, 
czy Julja nie majaczy w gorączce. — 

szystko było dla niego w tćj wiado­
mości niespodzianem, i miłość Henryka 
dla W andy i jćj fałszywe postępowanie, 
którem tak długo i do ostatnićj chwili 
go łudziła.

Już Julja skończyła, a on siedział je­
szcze przy nićj ze spuszczoną głową, 
jakby miał jeszcze coś więcćj usłyszeć, 
albo jakby  myśl jego pracowała nad zro­
zumieniem tego co usłyszał.

Milczenie trwało czas jakiś. Nareszcie 
Julja znowu się odezwała błagalnym gło- 
sem :

— Przebacz Henrykowi, o jc z e ! . . .
Spodziewała się innego wrażenia ze

swoich słów i widząc, jakie one wpływ 
na ojcu zrobiły, zatrwożyła się o brata.

H rabia nic nie odpow iadał, jakby  jćj 
nie słyszał. Nagle podniósł głowę, a Ju ­
lja ujrzała płomienie gniewu w jego o 
czach i siną bladość na twarzy.

—  U doktora, m ów iłaś?  zapytał
hrabia ponurym głosem, budząc się z e ' 
swego osłupienia.

Julja dała głową znak przytakujący, a 
hrabia zerwał się z łóżka i wybiegł z 
pokoju.

J ak  szalony przebiegł przez kurytarz 
przez przedpokój i sień, i stanąwszy n 
terasie, zawołał grzmiącym głosem, ta  ^

że na drugićj stronie dziedzińca słychać 
go b y ło :

— Konia, konia!
Stary kam erdyner zbudzony ruchem, 

jaki od chwili na zamku się zrobił, przy­
stąpił do hrabiego i z podziwianiem na 
niego patrzył. H rabia był w zwycząjnem 
swojem ubraniu, do konia bardzo niestó- 
sownćm, w czarnćj sukiennćj todze, na 
głowie nie miał żadnego nakrycia.

— Jasny pan w y je ż d ż a ? ....  zapytał 
kam erdyner nieśmiało i z niedowierzaniem, 
które wyraźnie poKazywało, źe ten na­
gły wyjazd nie mógł mu się pomieścić 
w głowie.

Hrabia nic nie odpowiedział, nie sły-
n ł doszał zapewne, źe kam erdyner mówił 

niego. Cała Jego uwaga zwrócona była 
na dziedziniec, w kierunku stajni. Pa­
trzył i słuchał, rychło dojdzie jego uszu 
tentent konia.

Po dwu lub trzech minutach odezwały 
się kopyta końskie uderzające o kamie­
nie. H rabia zbiegł z terasu i wsiadł na 
konia, którego mu przyprowadzono, nie 
mówiąc ani słowa.

Przez aleję lipową, a potćm boczną 
drogą pędził, co koń mógł wyskoczyć 
wśród grubych ciemności nocnych i gę 
stego deszczu, który bezustannie padał. 
W iatr unosił szerokie poły jego togi i 
rozwiewał jego długą brodę i włosy. 
Gdyby jak i obcy człowiek był go wten­
czas Bpotkał, byłby m yślał, źe to jaki 
duch nieczysty lub czarownik pędzący 
na Sabbat, na zebranie czarownic i bie­
sów, i krzyżem świętym byłby odganiał 
od siebie to straszliwe zjawisko.

Po pięciu może minutach hrabia sta­
nął przed dworkiem doktora. Wszędzie 
było cicho i ciemno. Uderzył z całćj si­
ły  we wrota. N ikt nie otwierał. Podwoił 
uderzenia z głośnym krzykiem :

—  Otwierać! --— i po niejakićj chwili 
wrota wreszcie się otwarły.

H rabia nie odzywając się ani Błowa 
biegł przez dziedziniec prosto do domu. 
Człowiek, który mu drzwi otwierał, po­
znał go, zdziwił się bardzo, zobaczywszy 
go, ale o nic także nie pytał.

Gdy hrabia stanął już w sieni domu

uderzyło go światło z jednych drzwi, o- 
tworzył je  i stanął na progu saloniku, 
w którym przed kilku dniami widzieliś­
my domowych mieszkańców z Zawiłą i 
z w ikarym , knujących na niego spiski.

W  saloniku były i dzisiaj wszystkie 
te osoby (bo i Zawiła, nie mogąc się 
doczekać Julji, przybył tu przed chwilą) 

oprócz tego H enryk i Wanda. W ikary 
miał na sobie albę i stułę, w ręku trzy­
mał książkę. Doktór i jego żona byli 
świąteeznie ubrani. W  jednym  kącie po- 
roju stał stół nakryty aż do ziemi czer­

woną materją, a na nim dwie wielkie 
świece woskowe i krucyfiks.

Gdy hrabia zjawił się na progu wszyscy 
pobledli, i na wszystkich znać było prze­
rażenie. Tylko wikary i W anda nie spu­
ścili wzroku*. W ikary spojrzał na hra- 
liego z rodzajem pewnego tryumfu, W an­
da patrzyła dumnie, zmarszczyła brwi, a 
choć blada była jak  chusta, znać było, 
źe gotowa wszystkiemu, coby mogło na­
stąpić, groźne postawić czoło.

H enryk za wejściem ojca puścił rękę 
W andy, którą trzym ał w dłoniach, i w 
jednćj chwili stanął jak  skamieniały.

W saloniku zrobiła się grobowa cisza. 
H rabia nie ruszał się z progu, i po­

wiódłszy gniewnym, ponurym wzrokiem 
io obecnych, zapytał głuchym głosem : 

— Czy już po szlubie ?
N ikt nie odpowiedział ani słowem ani 

najmniejszym gestem.
H rabia utkwił przenikliwy wzrok w no­

wożeńcach.
— Państwo młodzi — rzekł — zosta 

ną tu ta j.. .  u mnie nie ma dla nich go- 
towćj łożnicy. Jutro zaś w południe pro 
szę wszystkich obecnych do siebie. Cze 
kać będę w zbrojowni.

To powiedziawszy, odwrócił się i zam­
knął drzwi za sobą.

na zamek nie chodzić, bo oprócz jakićj 
nieprzyjemnćj niespodzianki nic tam wię­
cćj zaproszonych spotkać nie mogło. Ale 
wikary, Zawiła i W anda przegłosowali 
ich, podając za najważniejszy powód to, 
że gdyby nie poszli, byłoby to przyzna­
niem się wyraźnćm do jakićjś winy, i 
dowodem, że obawiają się gniewu hra- 
liego, do którego on jednak nie miał 

żadnćj racji. Henryk milczał podczas 
tych dyskusji, ale widocznćm było, że 
gotów był zrobić wszystko, eo W anda 
uzna za dobre.

Nazajutrz więc o godzinie oznaczonćj 
poszli wszyscy na zamek. Na terasie, 
irzy samćm wejściu, czekał już na nich 
marszałek dworu, w milczeniu poprowa­
dził ich przez wschody na drugie piętro, 

otworzył im drzwi zbrojowni, wskazu­
jąc, aby tam weszli.

Sala ta jest nam już znajoma. Przed 
kilkunastu dniami szła tędy W anda do 
zamurowanego pokoju, i przestraszały ją  
tutaj w ciemnościach nocy portrety przod­
ków wiszące na ścianach, i dawne zbroje 
wydające ze siebie ponure, słabe błyski 
przy nocnćrn oświetleniu.

Na tćj sali, kiedy zaproszeni do nićj 
weszli, byli już inni ludzie. Dwunastu 
starców, gospodarzy wiejskich z dóbr hra­
biego, siwych jak  gołębie, z długiemi bro­
dami, siedziało w jednym rzędzie na krze

Trybunał domowy.
Słowa hrabiego zdawały się zawierać 

w sobie jakąś groźbę. Dlatego między 
zaproszonćm na ju tro  towarzystwem roz­
maite były zdania. Oboje konsyljarstwo 
oświadczyli się wyraźnie za tćm, ażeby

bie, jak  hrabia przy kaźdćj sposobności 
nie może się obejść bez popełnienia ja ­
kiegoś dziwactwa i niedorzeczności. W i­
kary i państwo konsyljarstwo zaczęli po 
cichu szeptać między sobą, a H enryk 
zwiesił głowę i oddał się swoim myślom, 
jakby dokoła siebie nic i nikogo nie 
widział.

Po małćj chwili otwarły się drzwi od 
bibljoteki i wszedł hrabia w tej samćj 
aksamitnćj todze z rękawami podbitemi 
czerwonym atłasem, w jakićj widzieliśmy 
go podczas „święta żniw". Jego ciemna 
zwyczajnie cera zrobiła się zielonkowatą, 
przez przeciąg tych kilkunastu godzin 
od wczoraj, zdawało się, źe schudł i po­
starzał się o lat kilka. Szedł powoli, ale 
krokiem pewnym, nie, patrząc na niko­
go, i usiadł na krześle, które dotychczas 
było próżne.

Na sali zrobiła się uroczysta cisza. 
W szyscy obecni utkwili oczy z ciekawo­
ścią i niepokojem w hrabiego. Nawet 
z ust W andy zniknęło lekceważenie, a 
z ust Zawiły szyderczy uśmiech. Tylko 
Henryk jak  przedtćm siedział ze zwie­
szoną głową, i nie spojrzał nawet na 
ojca.

H rabia obrócił się twarzą do starców 
i odezwał s ię :

— Dziękuję wam, bracia moi i współ- 
ziemianie, żeście przybyli tu na moją

słach wzdłuż sali ustawionych. Wszyscy prośbę. To, dlaczego was tutaj dziś po- 
ubrani byli świątecznie, w nowych sza- j wołałem, jest smutne i bolesne, i byłbym 
tach, w czystćj bieliźnie, a w ręku trzy- j wolał dnia tego nigdy nie doczekać. Ale 
mali czapki z czarnego baranka. I słuchajcie teraz bacznie co powiem, i

Po jednćj stronie starców stało k rze -; rozważcie dobrze w swojćm sercu i su- 
sło większe i wyższe od innych, i do- j mieniu, czy będzie sprawiedliwe, 
tychczas przez nikogo nie zajęte, n a - > Starcy skłonili głowy jakby na znak, 
przeciw zaś nich długa ława p rzy k ry ta ; że życzeniu hrabiego zadość uczynią, 
kobiercem. Wszystkie portrety na ścia- i H rabia zwrócił się ku  drugićj stronie,
nach były zasłonięte czarnćm suknem. — I  wam także dziękuję — rzekł pa

Marszałek wskazał zaproszonym na ła ­
wę, jako  na miejsce dla nich przezna­
czone. Oprócz W andy i Zawiły wszyscy 
na nićj usiedli. W anda z pewnćm lekce­
ważeniem przyglądała się starcom, na 
których twarzach obok nieudanćj powagi 
widać także było wielkie zafrasowanie. 
Zawiła na ich widok nie mógł się po­
wstrzymać od śmiechu, i pomyślał so­

trząc na spiskowych z wyjątkiem H enry­
ka i W andy, którzy byli na samym 
końeu ławy. — W ezwałem was, abyście 
byli świadkami tego, co się tutaj stanie, 
tak jak wczoraj byliście świadkami in­
nego aktu.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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stanowczo w skutek jednćj kampanji zwy­
cięskiej. Granica nadreńska tyle razy zmie­
niała swe kształty, iż zmienić je  może 
w skutek nowćj kampanji, a p. Bismark 
anektując Alzację i Lotaryngję gwałtem 
przeciwko woli mieszkańców, stworzył 
tylko precedens, i dał z góry absolutorjum 
Francuzom, jeżeliby anektowali cały lewy 
brzeg Renu. Odzyskanie dwóch francu­
skich prowincji stało się od tój chwili 
celem polityki francuskićj, który będzie 
dominował nad każdą, sytuację,ktokolwiek 
będzie tam rządził, albowiem nie będzie 
to polityką stronnictwa, lecz polityką ca­
łego narodu, którą podżegać będzie wciąż 
jęk w oderwanych prowincjach, przez 
Niemców gnębionćj ludności. Jeżeli nie­
dorzecznością było za czasów św. przy­
mierza, zostawić aczkolwiek mały lecz 
niezależny Piemont, wobec nieukontento- 
wanój z swego losu ludności włoskićj, 
tym większą niedorzecznością odrywać 
około 2 miljonów ludności, od 35cio mi 
ljonowego szczepu. Ale Niemcom zdarzył 
się ten wypadek, iż tyle się nakłamali o 
niemieckeści Alzacji, iż w końcu sami 
w tę niemieckość uwierzyli, i aby tę nie- 
mieckość zapewnić p. Bismark rwał co 
się tylko dało szmat francuskićj ziemi, 
do którój już nawet Niemiec nie miał 
pretensji, lecz przyczem jak zwykle oka­
zuje niezmiernie obszerne sumienie. Gdy­
by się dało było podzielić Francję, jak 
podzieliło się Polskę, byłby to pan Bis­
mark natychmiast uczynił, lecz gdy pro­
jek t ten był niewykonalnym dla braku 
partycypantów, przeto wytworzyło się po­
łożenie naprężone, którego skutkiem nie­
uchronna nowa wojna, w bliźszćj czy dal- 
szćj przyszłości.

Aby więc usunąć wszelką możność za- 
wikłań, aby usunąć od Francji wszelkie­
go moźebnego sprzymierzeńca, stało się 
odtąd celem polityki pruskiój, uczynić 
drugich moralnymi wspólnikami dokona­
nych gwałtów i poręczycielami zaborów. 
Dręczy pruską politykę złe sumienie, a 
gdy teraz stanęła u celu ostatecznego 
swych marzeń, pragnęłaby jakićjś mo­
ralnej sankcji, jakiegoś absolutorjum da­
nego przez całą Europę. Przytćm w sa­
mych owych zwycięzkich Niemczech ja ­
kiś ogólny niesmak istnieje, jakieś wcale 
nieprzyjemne dążności do większych swo­
bód i do federacyjnego ustroju. Usiłował 
wprawdzie ks. Bismark zwrócić te dą­
żności w inny kierunek, wymyślając agi­
tację przeciwko katolicyzmowi, w czćm 
mu zawtórowało stronnictwo liberalno- 
narodowe, lecz wnet sztucznie podnieca­
na heca wzięła nader niepomyślny obrót, 
i p. kanclerz wszedł niepotrzebnie w bło­
to, z którego pragnąłby wydostać się, 
zostawiając w nióm na swojćm miejscu 
innych. Trzeba więc znów zadąć w inną 
trąbę, jeżeli nie dla czego innego, to dla 
odwrócenia na długo uwagi w inną stro­
nę. Śpiewa się więc na nutę ogó l nego  
pokoj u ,  który ma być stwierdzonym 
przystąpieniem do aljansu innych mo­
carstw, a zarazem aby ten wi e c z n y  po­
kój zapewnić, mają się wszystkie mo­
carstwa wspólnie ułożyć co do działania 
przeciwko tak nazwanój k l e r y k a l n ó j  i 
d e ma gog i c z nć j  agitacji. Źe pod nazwę 
tój agitacji da się wszystko podciągnąć, 
co Prusom niewygodne, nie ulega żadnój 
wątpliwości, bije się przy tóm dwie mu 
chy jedną klapą, gdyż chociażby i for­
malnych zobowiązań nie było, to samym 
zjazdem berlińskim w oczach Europy 
polityka Prus moralnie usankcjonowana, 
i drudzy wciągnieni w koło tój polityki, 
która ich wcale nie obchodzi. Oczywiście 
iż nie omieszka się wyzyskać, o ile się 
da jednego z aljantów na szkodę trze­
ciego, a w zapowiedzianój erze pokojo- 
wój zaanektować, jeżeli się uda, którego 
z słabszych.

Od skończenia ostatniój wojny było 
więc najusilniejszóm dążeniem Prus szu­
kać moralnych sprzymierzeńców. Naj­
przód udał się aljans z Włochami, które 
nie umiejąc odróżoić przestarzałych przy­
widzeń Thiersa i niedorzecznych fran­
cuskich izb od prawdziwego usposobienia 
przewaźnój większości narodu francuskie­
go, rzuciły się całkiem w objęcia Prus 
wskutek nadmiaru chwilowego strachu 
przed rzymską reakcją. Następnie po­
wiódł się manewr z Austrją, co było nie- 
trudnóm, odkąd spółka centralistyczno- 
madjarska opanowała rządy, a nie mając 
podstaw w większości ludności państwa, 
opierając się tylko na wpływach wiedeń- 
skiój kliki, szukała poparcia po za grani­
cami i z uniesieniem przyjęła pomoc pru­
ską. Daleko trudniejszóm było pozyska­
nie Rossji, gdyż aby aljans był tutaj 
szczerym, trzebaby z jój strony rzeczy­
wistego pogodzenia się z Austrją, wyrze­
czenia tradycyjnej polityki na wschodzie 
i działania nietylko wbrew poczuciu prze- 
ważnój części jój ludności, lecz i wbrew 
widocznym interesom państwa. Lecz gdzie 
idzie o zbliżenie tych państw podziało­
wych Polski, znajdzie się zawsze wspól­
na jedna kwestja, a tą jest kwestja lu­
dności polskiój, gdzie wszystko, co tylko 
postanowionóm będzie na jój niekorzyść, 
liczyć zawsze może na uznanie ze strony 
Niemców, liberalnych czy nie. Że pomię­
dzy innemi pozorami do przyprowadze­
nia zjazdu posłużyła również owa wiecz­
nie zaprzeczana a wiecznie podnosząca 
głowę kwestja polska, widocznóm i ztąd, 
że od kilku miesięcy pojawiły się częBte 
artykuły o Polsce w oficjalnych pruskich 
lub przez Prusy płatnych dziennikach, 
widocznie tendencyjnój treści, oraz owo 
niczóm niewywołane nowe prześladowa­
nie wszystkiego co polskie w księstwie 
Poznańskióm.

W Rossji objawiał się od pewnego cza­
su wprawdzie niesformułowany jeszcze, 
ale zawsze widoczny prąd, domagający 
się zmiany dotychczaBowój polityki w 
Polsce; należało temu zawczasu zapo- 
biedz, aby czasami nie przyszło przy­
padkiem do prawdziwego porozumienia 
pomiędzy Rossjanami a Polakami, albo­
wiem wtedy polityka rossyjska nabrałaby 
jednolitości kierunku i mocy, jakiój nigdy 
nie miała, i wnet mogłaby położyć ko­

niec całej świetności niemieckiój. Nale­
żało więc wrócić czómprędzój do dawnych 
stuletnich praktyk, a zapobiedz możności 
zmiany, któraby przyniosła nieobliczone 
korzyści Rossji, a szkodę Prusom, i kwe­
stja polska była bez zaprzeczenia jedną 
z tajemnych sprężyn, któremi tak chętnie 
posługuje się pan kanclerz niemiecki. 
Jakie były inne środki, nie wiadomo, 
lecz niewątpliwie większą tu rolę odgry­
wała osobista sympatja cara Aleksandra 
Lt do berlińskiego dworu, aniżeli mini- 
sterjalne wpływy. Dość, iż cesarz au- 
strjacki i rossyjski przybyli do Berlina, 
i że ks. Bismark święci, dopiąwszy czego 
chciał, chwilowo olbrzymi tryumf poli­
tyczny. O innych politykach może wy­
jawić tak pochlebne zdanie tylko ten, 
który za to płatny.

Cokolwiek postanowiono w Berlinie, 
ślepy chyba nie widzi, iż wszystko wy­
padnie na korzyść Prus, iż skierowany 
on głównie nietylko przeciwko Francji, 
lecz zarazem przeciwko wszystkim sła­
bym w Europie, którzy mają odtąd tań­
czyć, jak im zagrają w Berlinie. Rzeczą 
niewątpliwą, iż nietylko Prusy lecz i in­
ne państwa korzystać będą z tój ery po- 
kojowój, aby uprzątnąć wszystkie żywioły 
nieprzyjazne lub niechętne panującój obe­
cnie koterji, i jest to jedyna niby kom­
pensata, jaką Prusy dają innym; zabiorą 
celne ziarno zostawiając innym plewę.

Czasy pierwszego św. przymierza po­
wtórzyć się nie mogą dziś co do wszech­
władzy policyjnych rządów, lecz mogą 
łatwo powtórzyć się co do przekręcania 
zasad politycznój swobody, co do gnę­
bienia tych, za którymi przemawia tylko 
prawo, co do nieuszanowania tych, za 
którymi nie stoi miljon bagnetów. Pod 
pozorem liberalizmu nastąpić może prze­
śladowanie religijne, pod pozorem racji 
stanu prześladowanie narodowościowe, 
przekręcanie ducha konstytucyjnego, pa­
nowanie politycznego i społecznego fał­
szu i wcale niepocieszna dla Europy 
przyszłość.

Hece wyprawiane przeciwko katolikom 
i Polakom w Prusach są zwiastunami tój 
nowój ery, tego św. przymierza, z które­
go tak się cieszy dziennikarstwo niemiec­
kie, a które najprzód odbiłoby się na 
nióm, gdyby w tój pełni przyszło do 
skutku, jak  tego pragnie.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a. [ Robot y i n  ż y n i e r s k i e  
w ojskow e.] Czytamy w Gaz. Warsz.: 
W okolieaah miasta Szczuczyna, a mia­
nowicie na gruntach wsi Ossowiec, roz­
poczęto roboty ziemne inżyniersko-woj- 
skowe. Grunta pod nie obszerne bardzo 
zakupione zostały i znaczna liczba pod- 
wód, oraz ludzi zdolnych do kielni, sie­
kiery lub szpadla, wynagradzanych hojnie 
(po rs. 1 dziennie), zamówiono lub już 
użyto do odpowiednich robót. Zapewne 
miejsce owo bliskie granicy pruskiój ma 
być urfotyfikowane, a jak  wnosić można 
z tego, co już dotąd uczyniono, fortyfi­
kacje będą silne.

— Specjalny wydział finansowy do 
spraw pieniężnych królestwa polskiego, 
według wieści zamieszczonój w Moek. W., 
ma być zwinięty. Dziennik rzeczony po­
wiada, że ministerjum skarbu wniosło 
już odnośne propozycje do rady państwa.

Witebsk. [ Z e p s u c i e  d u c h o w i e ń ­
s t w a  p r a w o s ł a w n e g o ]  na Białorusi 
dochodzi strasznych rozmiarów. Dzienni­
ki rossyjskie, które niegdyś w swych ko­
respondencjach z Białorusi i Litwy plo­
tły niestworzone rzeczy o zepsuciu du­
chowieństwa katolickiego, a podnosiły 
cnoty swych kapłanów prawosławnych, 
zaczynają powoli przedstawiać stan rze­
czy we właściwóm świetle. Między inne­
mi Gołos zamieszcza w ostatnim nume- 
rz korespondencję z W itebska, która 
się uskarża nietyiko na obojętność i le­
nistwo duchowieństwa prawosławnego w 
w spełnianiu obowiązków swego stanu, 
ale na jego rozpustę i szerzeniy zepsucia 
pomiędzy ludem wiejskim.

Korespondent Gołosu nie robi żadnych 
wyjątków, ale mówi w ogóle o całóm 
duchowieństwie p r a w o s ł a w n y m ,  które 
wszelkiemi sposobami nakłania lud do 
próżniactwa, wynajdując rozmaite święta 
i odpusty, dając z siebie przykłady pi­
jaństwa i nierządu. — Tam zaś, gdzie 
Gołos przytacza szczegóły z e p s u c i a  i 
z b r o d n i ,  to są one tak okropne, że 
dziwić się można, jak  podobni ludzie 
mogą piastować godność kapłanów, kiedy 
ich właściwe miejsce, byłoby w więzie­
niu kryminalnóm w Witebsku. Z mnó­
stwa przytoczonych przykładów zepsucia 
weźmiemy tylko jeden.

W  wieliżskim powiecie (gub. witeb- 
skićj) proboszcz prawosławny odznaczał 
się nie tylko wszelkiego rodzaju rozpu­
stą, ale nareszcie posunął się do kradzie­
ży rzeczy kościelnych i fałszowania me­
tryki, w skutek czego w y t o c z o n o  mu 
kilka procesów kryminalnych. — Ale na 
tóm nie koniec; rzeczony pop tak okro­
pnie obchodził się ze swą żoną, że ta 
pewnego razu w jednój koszuli wśród 
strasznych mrozów uciekła z domu, co 
było powodem jój śmierci. — Ztąd więc 
nowy proces wszczęto na żądanie kre­
wnych. — Cóż jednak robią władze du­
chowne ?

Takiego jegomościa nietylko nieusu- 
wają od obowiązków, ale dają mu je ­
szcze lepsze probostwo w powiecie wi 
tebskim w tój zapewne nadzieji, że miej­
sce ozdobi człowieka. W  nowój parafji 
jednak pop rozpoczął od tego, źe omal 
nie wybił djaka podczas nabożeństwa i 
do chwili obecnój dał już powód do kil­
ku procesów.

Nic więc dziwnego, źe pod wpływem 
tego rodzaju pasterzy psuje się i nasz 
poczciwy lud białoruski; na dowód cze­
go przytacza wspomniana korespondencja 
Gołosu niemało przykładów. Takich to

apostołów prawosławja nasyła do nas św.
synod petersburski!

Lwów. Komitet ściślejszy przedwybor­
czy wydał zaproszenie do panów: dra 
Juljana Cz e r k a ws k i e g o ,  Aleksandra 
J a s i ń s k i e go  i dra Wiktora Zbyszew-  
skiego,  aby jako kandydaci poselscy 
na walnóm zgromadzeniu wyborców lwow­
skich dnia 15 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu w wielkiój sali ratuszowój zechcieli 
złożyć swoje wyznanie wiary politycznój 
i rozwinąć program, według którego go­
towi są występować na nadchodzącój 
kadencji sejmowój.

Zaproszenie to wydał komitet ściślej­
szy wskutek odmownój odpowiedzi, jaką 
otrzymał od p. Juljusza Kol i scher a .

Wiedeń 13 września.
L. Bywało to za czasów hr. Beusta, źe 

polityka zagraniczna gabinetu nie mogąc 
debiutować c z y n a m i ,  popisywała się 
okólnikami i notami dyplomatycznemi. 
Hr. Andrassy inaczój sobie radzi. Chce 
on się ratować „mowami od tronu. “ Przed 
wyjazdem do Berlina słyszeliśmy mowę 
od tronu do sejmu węgierskiego — teraz 
usłyszymy znowu mowę od tronu do de­
legacji wspólnych. Ma ona mieścić w so­
bie ważny ustęp o zjeździe monarchów, 
w którym hr. Andrassy chce się rehabi 
litować wobec opinji publicznój, zarzuca- 
jącój mu, że wlazł w sidła ks. Bismarka.

Półurzędowa pruska Provinzial-Corres- 
pondenz podniosła onegdaj, że głównym re­
zultatem zjazdu berlińskiego jest „wskrze­
szenie dawnych przyjaznych stosunków 
między Rossją a A ustrją / Nie dziw, źe 
pruskie dziennikarstwo półurzędowe kła­
dzie nacisk na tę  okoliczność. — Chcąc 
przedstawić położenie zewnętrzne Prus i 
Niemiec w świetle pokojowóm, trzeba ko­
niecznie głosić o wskrzeszeniu przyjaźni 
między Austrją a Rossją, bo inaczój nie 
unikniętoby drażliwego pytania: po któ­
rój stronie stoją Prusy ? czy po stronie 
Austrji czy Rossji?

Najwidoczniejszym tymczasem skutkiem 
zjazdu berlińskiego w Austrji jest nie ma­
jąca już granic buta centralistów wobec 
opozycji prawnopolitycznych. Chwilowo 
cała bezczelna gwałtowność centralistów 
zwraca się przeciwko Czechom — przy­
klaskują oni prokuratorom pragskim, któ­
rzy jednego po drugim redaktorów pism 
czeskich do więzienia wsadzają; pochwa­
lają oni wszeikie środki represji, które 
dziś w Pradze są na porządku dziennym: 
tak dalece, że formalnie wzywają proku- 
ratorję i sąd karny w Pradze, aby na tój 
śliskiój drodze dalój postępowały, dając 
im z góry absolutorjum za wszelkie nie 
konstytucyjności popełniane w walce z 
politycznymi przeciwnikami. W  takióm 
położeniu rzeczy nie można się dziwić, 
że prześladowania Czechów w Pradze i 
środki represji przeciw ich przewódzcom 
politycznym coraz to na większą prakty­
kują się skalę.

Niemcy.
[ O s t a t e c z n y  r e z u l t a t  z a b i e gów 

b i s k u p a  K r e m e n t z a  c e l e m  w z i ę ­
c i a  w s p ó ł u d z i a ł u  w u r o c z y s t o ­
ś c i a c h  n a  p a m i ą t k ę  r o z b i o r u  
P o l s k i  o b c h o d z o n y c h  — m e d a l e  
— a k t  o k u p a c y j n y  F r y d e r y k a  II 
i j e g o  r e s k r y p t a  — J  ub e lg  ab e — 
U z u p e ł n i e n i e  m o w y  B i s m a r k a ] .

Po odebraniu znanej odprawy cesar- 
skiój, że od biskupa nieuznającego w ca- 
łój pełni UBtaw państwowych ofiarowane­
go sobie hołdu odbierać prędzój nie mo­
że, aż się biskup skłoni do spisania ta- 
kiój deklaracji, jakiój minister oświaty 
od niego zażądał, biskup Krementz, za­
miast uczuć swą godność i cofnąć wyda­
ne poprzednio rozporządzenia uroczysto­
ściowe, próbował jeszcze dalszego szczę­
ścia i dnia 6 września napisał ponownie 
wierno poddańczy list do cesarza, który 
nibyto zarazem miał zawierać ową żąda­
ną przez ministra deklarację. Deklaracji 
tój widać nie zdał zadowalniająco, bo 
zamiast odpowiedzi cesarskiój, dostał tyl­
ko tym razem zawiadomienie od Bismar­
k a , źe mu nie wypada zjawiać się w 
Malborgu w czasie obecności J. C. M. 
Będzie więc teraz biskup z całą kapitułą 
swoją śpiewał w d o m u  Te Deitm dzięk­
czynne za przyłączenie Warmji do Prus 
i rozpamiętywał na ustroniu dobrodziej­
stwa, jakie przez to spłynęły na jego 
djecezję.

Kiedy w Malborgu odprawiają obchód 
niezgadzający się z godnością osób pa­
nujących , kiedy skompromitowany bi­
skup warmiński płaczliwy^ głosem śpie­
wa Te Deurn w Frauenburgu — w Po­
znaniu odpowiadają na to nie własnóm 
zdaniem, nie naciągniętemi frazesami, ale 
publikacją dokumentów udowadniających, 
że staropolskie Pomorze nigdy w spółce 
z Niemcami zostawać nie chciało, że sa­
mo powstawszy przeciwko krzyżakom, 
dobrowolnie się z Polakami złączyło, że 
miasta Gdańsk i Toruń , mające stosun­
kowo najwięcój napływowój ludności nie­
mieckiój, mimo to, przez tizysta przeszło 
lat obchodziły solennie pamięć tego po­
łączenia, bijąc na uczczenie tój pamiątki 
kosztowne medale. Wartość zaś moralną 
okupacji Prus w r. 1872, którą dzieje, 
ustami historyków n i e m i e c k i c h  tak 
wymownie napiętnowały, ilustruje zna- 
mienicie w dziwnie otwarty sposób na­
pisany akt okupacyjny Fryderyka II, któ 
ry Dziennik Poznański na pamiątkę dnia, 
dosłownie oddrukowuje razem z sądem 
Raumera o tym akcie i dwoma reskryp­
tami tegoż monarchy do prezesa ówcze­
snego Domharda, na czele rządów świe­
żo zajętego kraju postawionego, przepi- 
sującemi z niezrównanym cynizmem, ja­
kich podstępów ma używać do podbu­
rzenia wojewodów i starostów, choćby 
do jakiegokolwiek cienia kroków niele­
galnych , ażeby tylko zyskać pozór do 
zabrania wielkich dóbr wojewódzkich i 
starościńskich.

Pomniki te wiecznój nienawiści obe­
cnych Prus Zachodnich do Niemców i 
luźnój moralności rządu okupacyjnego u- 
zupełnia publikacja mów Wernsdorfa i 
Titiusa, dwóch dawnych niemieckich zna­
komitości, które w jaskrawy sposób ma­
lują ucisk i niecne czyny straszliwie pod 
względem moralnym rozpasanych krzy­
żaków. Publikacja ta puszczona w świat 
niemiecki jako podarek jubileuszowi, wy­
dana przez p. M. J. z P. wyszła pod ty­
tułem „Jubeigabe.a

W wspomnianój już wczoraj mowie 
Bismarka znajduje się jeszcze ustęp wy­
rażający , źe w poufnych naradach jak 
najstaranniój unikano wspólnego zmawia­
nia się na z a c z e p i a n i e  j a k i c h k o l ­
w i e k  d ą ż n o ś c i .  Oprócz tego Nordd. 
Allg. Zeitung umieszcza we wstępnym ar­
tykule uwagę, źe teraz, kiedy z najkom- 
petentniejszych ust wyszły wyjaśnienia 
dotyczące znaczenia zjazdu cesarzy, całą 
resztę krążących pogłosek i doniesień 
wychodzących ze źródeł mniój dobrze 
poinformowanych można pominąć zupeł- 
nóm milczeniem, jako nic nieznaczącą.

Wszystkie te oświadczenia, jako orze­
czenia dyplomatycznój natury, mogą za­
wsze jeszcze być zamaskowaniem pra­
wdy. Ale sprzeczność wyjaśnień pruskich 
a austrjackich warto już dlatego podno­
sić we wszystkich szczegółach, żeby w 
razie późniejszego wyjścia na jaw innych 
rzeczy, zyskać raz na zawsze naukę nie­
dowierzania dyplomatycznym objawom i 
dlatego nie dać się zbytnio powodować 
tenduncyjnie rozpuszczanemi wieściami, 
do jakichkolwiek zmian programów z 
natury potrzeb naszych wynikających.

Poprzednio przytoczony ustęp z mowy 
Bismarka, cytujemy tu dosłownie w ory­
ginalnym języku, raz , żeby przez okre­
ślenie go własnemi słowy, nie zmieniać 
dokładności sensu, potóm dla scharakte­
ryzowania burszowskiego sposobu, w jaki 
się Bismark w poufnych swych wylaniach 
wyraża: „Keine agressiwe Absicht gegen 
irgend eine Macht, g e g e n  i r g e n d  e i ne  
R i c h t u n g , bat die Zusammenkunft ber- 
vorgerufen. Was manche Zeitung en in die- 
ser Beziehung hervorgebracht, ist ais eine 
Nachwirkung der sauren Gurkenzeit an- 
zusehen.u

Rossją.
[ K u r s a  m e d y c y n y  d l a  k o b i e t  

w P e t e r s b u r g u ] .
Zaledwie tylko o g ł o s z o n o  program 

kursów medycyny dla kobiet, a już ze 
wszystkich stron Rossji zaczęły się zbie­
rać do Petersburga kandydatki do zapi 
sywania się na te kursa. Na mocy roz­
porządzenia ministerjaluego w pierwszym 
roku tylko 70 kobiet otrzyma pozwole­
nie uczęszczania na kursa medycyny, i 
to takich, które ukończyły przynajmniój 
lat 20. Tymczasem w chwili obecnej do 
władz akademji medyczoój zgłosiło się 
więcój jak 30Ó z podaniami, w tój licz 
bie bardzo wiele kobiet w wieku od lat 
17 — 19. Ponieważ ustawa o żeńskich 
kursach tylko co wydaną została, zape­
wne więc ministerstwo nie zgodzi się na 
zmianę takowój w chwili obecnój.

Niektóre z nich straciwszy nadzieję 
dostania się do akademji, o p u ś c i ły  Pe­
tersburg, inne zaś pozostały wyczekując 
zbiegu przyjaznych okoliczności. Dzien­
niki uważają rozporządzenie co do lat 
za niesłuszne i dla zaradzenia temu pro­
jektują urządzenie paralelnych kursów 
dla panien przepisanój liczby lat, to jest 
20, jeżeli ministerstwo niezdecyduje się 
na zmianę ustawy w tym punkcie.

Z tych zaś — którym ani lata ani in­
ne warunki przyjęcia, jako to : ukończe­
nie kursu nauk w gimnazjum żeńskiem 
lub instytucie nie stoi na zawadzie — 
przyjdzie jednak uczynić srogi wybór, 
bo liczba ich znacznie przewyższa liczbę 
panien przepisaną.

Bardzo naturalnie, że egzamina dojrza­
łości będą najlepszym środkiem uwolnie­
nia się od tego zbytecznego natłoku pa­
nien i mężatek łaknących wiedzy.

W taki sam sposób radzą władze uni­
wersyteckie z młodzieżą płci męskiój ci­
snącą się do uniwersytetów.

Turcja.
Konstantynopol 5 września.

[ Ż y w s z e  z a j ę c i e  s i ę  T u r c j ą  w 
E u r o p i e  — e n e r g j a  d z i s i e j s z e g o  
r ządu  t u r e c k i e g o  i p o s t ę p  — pod­
w y ż s z e n i e  p ł a c y  u r z ę d n i k ó w  — 
n o w e  k o l e j e  ż e l a z n e  — d r o g a  do 
B a g d a d u  — s p ó r  G r e c j i  z R u m u -  
n j ą  i z n a c z e n i e  j e g o  d l a  E u r o ­
p y — j u r y z d y k c j a  k o n s u l ó w ] .

Jeszcze przed niewielu latami Europa 
nie wiele zajmowała się Turcją, zwracała 
tylko uwagę na stanowisko polityczne 
Turcji i na możliwe międzynarodowe za- 
wikłania jakieby z jój powodu mogły wy­
niknąć. Dopiero w ostatnich czasach po­
częły tak dobrze rządy jak  i ludy Euro­
py więcój zajmować się wewnętrznemi 
stosunkami Turcji, a poznanie zwyczajów, 
charaktery stanu oświaty i właściwości 
ludów wschodu, rozwiało już nie jedno 
uprzedzenie względem Turcji. Świat finan­
sowy, przemysł i handel państw europej­
skich , zrozumiał nareszcie, ile to skar­
bów dla niego spoczywa w Turcji. Skut­
kiem tego, najważniejsze dziś dzienniki 
Europy bardzo żywo zajmują się Turcją 
i jój wewnętrznemi sprawami, z najwię­
kszą uwagą śledzą każdy krok czy to 
rządu czy narodu na drodze postępu.—• 
Stoją też teraz na czele rządu tureckiogo 
ludzie w całóm znaczeniu tego wyrazu 
postępowi, i sama |korupcja w łonie rzą- 
du już dawno ustąpiła. Ż jaką energją 
dzisiejsze ministerjum kroczy naprzód a 
sułtan z jakim taktem słucha rad w. we­
zyra , może służyć za dowód, że przez 
surowe badanie poprzednich ministrów u- 
siłowano wykryć wszystkie ich błędy, a- 
żeby na przyszłość wszelkim nadużyciom 
raz na zawsze zapobiedz. Zapewniają, że

wszystkich członków poprzedniego mini­
sterstwa powołano przed dzisiejszą radę 
ministerjalną, ażeby ich w najważniejszych 
przedmiotach wybadać a raczój ażeby ich 
za niektóre grube błędy do odpowiedzial­
ności pociągnąć. Ażeby dalszym nieuczci 
wościom zapobiedz, stara się wielki we­
zyr zaprowadzić także zmiany we wszyst­
kich innych władzach i urzędach, które 
chce odtąd lepiój płacić. Przedsięwzięto 
już środki, ażeby urzędnikom podnieść 
płacę o 3 0 ^  i 2 0 ^ . Ci którzy pobiera­
ją pensją niżój 12000 piastrów, otrzyma­
ją podwyżkę o 3 0 ^ ;  inni, którzy pobie­
rają od 12000 do 60000 piastrów tylko 
20%. Wyźój 60000 piastrów płaceni bę­
dą mieli trochę pensję obniżoną.

Rząd turecki postanowił wybudować 
kolej żelazną między miastami Nich i Wid- 
din i dwóch inżynierów zostało już z Kon­
stantynopola wysłanych do zbadania te­
renu. Inny inżynier został wysłany do 
Tarnowy, gdzie odkrytą została kopalnia 
węgli. Inżynier ów ma zadanie: zbadać 
lin ją, któraby połączyła wieś Trawna z Du­
najem za pośrednictwem kolei żelaznój. 
Budowę tój kolei jak również i odkrytą 
kopalnię, rząd ma wziąść na siebie. W a­
żne bardzo zadanie dla całój Europy ja ­
kie sobie postawił tutejszy rząd , jest o- 
twarcie drogi handlowój do B a g d a d u  
stolicy bardzo bogatój i rozległój prowin­
cji, którój jednak handel z powodu bra­
ku dróg nie może zakwitnąć. Naturalna 
i zarazem najkrótsza droga jest rzeką Eu­
fratem i tę właśnie rząd zamie;za kana- 
lizować, przezco szczególniój kraje El- 
Diezeires i Chamia wielkie korzyści od­
niosą. Dotychczas parowe statki mogły 
tylko przy bardzo wysokiój wodzie do 
sięgać Meskiane. Obecnie rząd nietylko 
przedsięwziął roboty, ażeby uregulować 
rzekę, ale zamówił w Europie znaczną 
ilość parowców. Po skończeniu robót, sta­
tki te będą regularnie odbywać drogę 
między miastem Rava i Meskiane, a po­
dróżni, którzy się puszczą drogą lądową 
z Bagdadu do Ravy i z Meskiane do Ale- 
pu jak również przewożone towary, będą 
zostawać pod opieką rządową tak, że po­
dróż owa będzie zupełnie bezpieczną.

Starcie pomiędzy Rumunją i Grecją do­
szło do tego stopnia, źe brakuje tylko 
wypowiedzenia wojny; tego ostatniego je ­
dnak nie dopuszczą choćby same jeogra- 
ficzne położenie obu krajów, pominąwszy 
już zależność Rumunji od Turcji. Wpraw­
dzie został konsul grecki w Braiłowie, 
któremu odebrano dekretem książęcym 
egzekutywę, z aresztu natychmiast uwol­
niony, a nadto sędzia Davidesco, który 
jego uwięzienie zarządził, z posady usu­
nięty; lecz jeneralny grecki konsul w Bu 
kareszcie M a n o s nie zadowolił się tóm 
zadośćuczynieniem, ale napisawszy ener­
giczny list do ministra spraw zewnętrz­
nych, w którym odmawia księciu prawa 
odbierania egzekutywy, sam odjechał do 
Aten. Egzekutywę podług traktatu pary­
skiego, może tylko Turcja udzielać, ro­
zumie się więc, źe i ona tylko może ją 
odbierać.

Starcie to pomiędzy Rumunją a Grecją 
nie jest bez znaczenia dla Europy. Nie 
dla tego, iżby przez to zagrożony był w 
czemkolwiek pokój Europy, ale właśnie 
dla tego, źe jest on więcój teraz zabez 
piaasLony na w s c h o d z ie  niż przedtem/.— 
Wiadomo bowiem, źe byt Turcji jest dla 
Europy koniecznością, byt zaś ten jest 
mocno zakwestjonowany od wielu lat 
przez koalicję ludów podległych berłu tu­
reckiemu jak Rumunji, Serbji, Bulgarji, 
Czarnogóry, Bośnji i Grecji, którój naj­
piękniejsze prowincje należą jeszcze do 
Turcji. W tój koalicji najważniejszym czyn­
nikiem byli Grecy. Bogaci kupcy greccy 
rozdzieleni po wszystkich stronach, zasi­
lali pieniędzmi każde usiłowanie powstań­
cze. Przez starcie pomiędzy Rumunją i 
Grecją koalicja owa została rozbitą i sły­
chać już, źe Mithad pasza będzie się sta­
rał wszelkiemi siłami rozbicie to powię­
kszyć i w tym celu ujmuje się za Grecją 
i stara się o przywrócenie juryzdykcji 
konsularnój. — Mocarstwa gwarantujące 
powinny uznać, że nadszedł czas, w któ­
rym kwestja owych juryzdykcji konsulów 
musi być w jakiś sposób uregulowaną, 
bo stan dotychczasowy trwać nie może. 
Nie ulega wątpliwości, że podług trakta­
tu paryzkiego, konsul grecki Antonopulo 
miał najzupełniejsze prawo oskarżonego 
o zabójstwo greckiego poddanego Poly- 
chromiadi kazać zaaresztować na ulicy. 
Niemniój jest pewnóm, że co mały kon­
sul grecki w Braiłowie dokazywał, tego- 
by żaden konsul jeneralny największego 
państwa nie uczynił. Łatwo więc również 
postępowanie rządu rumuńskiego wytłó- 
maczyć.

Włocłiy.
Rzym 7 września.

( O d p o w i e d ź  u d z i e l o n a  F r a n  
c j i co do  z m i a n y  t r a k t a t u  h a n ­
d l o w e g o  — s p ó r  o r o b o t y  m i n o ­
we  z a g o d z o n y  — k o r e s p o n d e n ­
c j a  m i ę d z y  k a r d .  P a t r i z i  a m i n i ­
s t r e m  L a n z a . )

Jak wiadomo, rząd francuzki zaraz po 
owój sławnój mowie Thiersa w obronie 
podatku od surowych płodów, przedsię­
wziął kroki w celu skłonienia rządu wło­
skiego, ażeby odstąpił od traktatu han­
dlowego z r. 1865, wyrzekł się korzyści, 
jakie ten traktat nadaje, i zgodził się na 
zawarcie nowego więcój odpowiedniego 
finansowemu położeniu Francji.

Rozpoczęły się więc konferencje tutej­
szego posła francuzkiego pana Fournier 
z włoskimi ministrami spraw zagranicz­
nych, handlu i finansów, na których się 
jednak pokazało, że brak jest wszelkiój 
podstawy do porozumienia, gdyż Francja 
proponuje taki traktat handlowy, który 
stoi w ścisłym związku z nową ustawą 
cłową francuzką; rząd zaś włoski nie po­
dzielając teorji ekonomicznych p. Thier­
sa, niebardzo chce się zgodzić na wyrze­
czenie się korzyści z dzisiejszego trakta­
tu, który dopiero za trzy lata przestanie

Francję obowiązywać. Oświadczył więc 
rząd tutejszy, źe przy traktacie z ro­
ku 1865 stoi i nie może się,zgodzić na 
przedwczesne jego rozwiązanie. Podług 
wiadomości, jakie tu doszły, zupełnie w 
podobnym duchu oświadczył się rząd an­
gielski, od którego także Thiers doma­
gał się odstąpienia od traktatu handlo­
wego i morskiego.

Pan prezydent rzeczypospolitój fran- 
cuzkiój będzie więc musiał albo innych 
użyć środków, ażeby módz swoją polity­
kę handlową w życie wprowadzić, albo 
też wyczekiwać upłynięcia terminu trak 
tatów handlowych.

Co do nieporozumień wybuchłych po­
między Włochami a Francją z powodu 
zakładania min przy tunelu góry Cenis, 
to podług najświeższych wiadomości rząd 
francuzki miał wstrzymać roboty, choć 
nie wiadomo, czy na zawsze zaniechał 
takowych, czy też tylko chwilowo. Za­
bezpieczenie wreszcie przejścia z Francji 
do Włoch jest bardzo potrzebne, tylko 
nie ze strony Francji ale W łoch, gdyż 
jak  historja aż nadto dowodzi, Włochy to 
były wystawiane na nieustanne najazdy 
Francji, nigdy zaś ta ostatnia.

Pomiędzy kardynałem Patrizi a preze­
sem ministrów p. Lanza miała miejsce 
interesująca wymiana listów. Z powodu 
wystawienia na tutejszym teatrze potwor­
nego dramatu pod tytułem: „ O k r o p n o ­
ści  i nkwi zyc j i  h i s z pa ńs k i ó j , “ w któ­
rym duchowieństwo nader licznie było 
reprezentowane, czuł się kardynał zmu­
szony zwrócić uwagę rządu włoskiego na 
niemoralaość i niereligijność sceny rzym- 
skiój i żądać przedsięwzięcia energicz­
nych środków w celu zapobieżenia temu. 
Kardynał powołał się na statut włoski, 
którego artykuł I  religję katolicką sta­
nowi religją panującą, grozi nakoniec 
ogłoszeniem tego listu, gdyby rząd wło­
ski zadosyć żądaniu temu nie uczynił. 
Lanza odpowiedział, źe rząd użyje wszy­
stkich środków, jakich mu prawo do­
zwala w celu zapobieżenia nadal niego- 
dziwościom, ale nieprawna cenzura mo­
głaby tylko sprawę pogorszyć, dlatego 
to rząd musi się ograniczyć na środkach 
dozwolonych przez prawo, czego wresz­
cie nigdy nie zaniedbywał i nadal za­
niedbywać nie będzie. Ponieważ kardy­
nał Patrizi zaraz następnego dnia swój 
list wraz z listem ministra w Osservatore 
romano, głównym organie Watykanu o- 
głosił, pokazuje się więc, źe udzieloną 
mu odpowiedzią wcale zadowolonym nie 
został.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Przy  uzupełn iających w y b o rach  wybrani

zosta li:
T r zech  cz ło n k ó w  rady p o w . w  B ia łój: F e lik s  

F o l t a ń s k i  w ła śc ic ie l dóbr K a ń czu ga , F ra n c iszek  
N iem czew sk i c. k . n o tarju sz  z O św ięcim a  i J ó ­
z e f  S zp o rek  w ła śc ic ie l gruntu .

Gmina Kulików, w sta ro stw ie  ió łk ie w sk ió m , 
p o sta n o w iła  u le p sz y ć  u p o sa żen ie  s z k o ły  try- 
w ialnój w  K u lik o w ie .

Gmina P ołtew , W  sta ro stw ie  p rzem yślań -  
sk iem , p o sta n o w iła  z a ło ż y ć  w  P o łtw i sz k o łę  
lu d o w ą  w m iejsce  is tn ie ją cć j ta m że  d o tąd  s z k o ­
ł y  p arafja lnćj.

D o  d o ta c ji gm inndj z o b o w ią z a ł s ię  p . Jan  
T o r o s ie w ic z  w ce lu  u lżen ia  gm in ie  w p o n o sz e ­
n iu  w y d a tk ó w  sz k o ln y c h , ja k o  w ła śc ic ie l o b sz a ­
ru d w o rsk ieg o , dek laracją  z d nia  2 6  czerw ca  
1 8 7 2  r., w y p ła c a ć  ro czn ie  w g o tó w c e  5  z ła ., 
3  sa g i d rzew a  tw ard ego  n a  o p a ł i d od ać n a ­
u c z y c ie lo w i 1 m org p o la  z  p a rce li 1- k a t. 9 3 5 .

Kronika potoczna i rozmaitości.
W y staw a chińsko-japońska. —  J u tro  w

n ie d z ie lę  dn ia  1 5  w rześn ia , otw artą  b ę d z ie  w y ­
sta w a  p rzed m io tó w  ch iń sk ich  i ja p o ń sk ic h  w  
m uzeum  krn k ow sk ióm . W y sta w a  b ę d z ie  trw ała  
p rzez  k rótk i p rzec ią g  cza su  z  p ow o d u  p relek cji 
k tóre  ro zp o czy n a ją  się  w  p rzy sz ły m  m iesią cu  
tak  d la  k o b ić t, ja k o  te ż  na w y ższy m  kursie  
h an d low ym  d la  m ężczy zn . D o c h ó d  z  w y sta w y  
p rzezn a cz o n y  j e s t  n a  p rzy jśc ie  w p om oc w y ­
k ła d o m , k tóre  n ie  o p ła ca ją  s ię  i p ro w ad zon e  
są  z  w ie lk iem i ofiaram i, a k tóre  zam k n ąć w  
ch w ili g d y  kraj je d n o g ło ś n ie  dom aga  s ię  p o ­
d n ies ien ia  o św ia ty , b y ło b y  rzec zą  sm utną , a  to  
tóm  w ięcój źe  d la  braku n ie z b y t  z n a czn y ch  
środ k ów  m aterja ln ych . O prócz ce lu  k tóry  p ow i-  
n ie n b y  zn ie w o lić  do o d w ied za n ia  w y s ta w y , ta  
o sta tn ia  z a le c a  s ię  j e s z c z e  rza d k o śc ią  i p ięk n o ­
śc ią  zb ioru  k tóry  s ię  u tw o rzy ł, a k tóry  u d a ło  
s ię  zeb ra ć  w  K rak ow ie  ja k b y  czaro d zie jsk im  
sp o so b em . Z ebrane p rzed m io ty  w ysta w a  za  
w d z ię c z ą  uprzejm ćj g o to w o śc i w ie lu  osó b  ż y ­
c z liw y c h  d la  in sty tu c ji, k tóre  ła sk a w ie  w y p o ­
ż y c z y ły  j e  n a  c a ły  c za s  trw an ia  takow ój, a 
m ianow ic ie : p p . hr. A dam ow ój P o to ck ió j , z  k s . 
J a b ło n o w sk ic h  H u ssa rzew sk ió j, hr. H en ryk ow ćj  
W o d zick ió j, hr. W a lew sk ió j, hr. M o szy ń sk ie ­
mu; p p . C h leb o w sk im , O k rzy-O rzech ow sk im , 
D esk u r o m , M a te jc e , H a ra jew iczo m , D o b r o w o l­
sk im , P o ller o w ćj (m atce) i  P o lle r o m , S aw i- 
czew sk im  , M ik u ło w sk im , A n t. Z a lew sk iem u , 
J . K rem erom , K o ssa k o m , E stre ich ero m , F r. 
K irch m a jeró w n ie , L . M ich a łow sk im  i in n y m , 
a ta k ż e  za rzą d o w i b ib ljo te k i ja g ie llo ń sk ie j , to ­
w a rzy stw a  n a u k o w eg o , g a b in e tó w  z o o lo g ic z n e ­
go  i m in e ra lo g ic zn eg o  p rzy  u n iw ersy tec ie  e tc .

P rzed m io ty  ch iń sk ie  i ja p o ń sk ie  b ęd ą  p rzy j­
m ow an e i w  c z a s ie  trw an ia  w y sta w y  z  w d z ię c z ­
n o śc ią  od osó b  k tó r eb y  c h c ia ły  p o w ię k sz y ć  
w y s ta w ę  z e  sw o i :h zb io ró w , a p o  u k o ń czen iu  
którój w c a ło śc i zw rócon e zo sta n ą .

O so b y  k tó r e  m ają p rzed m io ty  ch iń sk ie  lub  
ja p o ń sk ie  d o  zb y c ia , m ogą  o z n a c z y ć  c e n ę , za  
k tórą  ch cą  o d stą p ić  sw oją  w ła sn o ść .

Z przyjem nością  za p isu jem y , że  to w a r z y ­
stw o  „M rów k a ,” k tórego  g łó w n ćm  i w y łą czn em  
p raw ie  zad an iem  j e s t  tw o rzen ie  i za s ila n ie  b i- 
b ljo te c z e k  p rzy  sz k o ła c h  lu d o w y ch , p o  d łu ż ­
szej b e z c z y n n o śc i zn o w u  s ię  o ż y w iło  i en er­
g ic z n ie  b ierze  s ię  do p racy . W  u b ie g ły m  o- 
kresie  a d m in istracy jn ym  w y n o s ił  d och ód  to w a ­
rzy stw a  z  1 0 -cen to w y ch  sk ła d ek  c z ło n k ó w , co  
m iesią c  u isz c z a n y c h , b lisk o  2 0 0  z ła . w  o k rąg łej  
sum ie; ty le ż  p raw ie  w y n o s ił  rozch ó d . Z fu n ­
d u szó w , ja k ie m i to w a rzy stw o  ro zp o rzą d za ło , z a ­
k u p io n o , p o  o d trącen iu  k o sz tó w  a d m in istra cy j­
n y c h , d o ść  z n a czn ą  sto su n k o w o  i lo ść  k sią że k
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ludowych, któremi zaopatrzono 28 kińęgozbior- 
ków, częścią już istniejących, częścią przez 
towarzystwo dopiero utworzonych. Członków 
liczyło towarzystwo niespełna 200, którzy w ró­
żnych czasach do towarzystwa przystąpili i 
z różną gorliwością wnosili swe wkładki. Po 
ostatnićm walnćm zgromadzeniu, które się od­
było dnia 24 z. m., widoki towarzystwa znacz­
nie się polepszyły, dotąd bowiem zapisało się 
już przeszło 300 członków, tak, źe nowy wy

szczególniej w Bachorzewie wykryty węgiel 
należy do najlepszych gatunków, grubość po­
kładów jego dochodzi do 25 stóp.

S ta ty s ty k a  Berlina. — W edług pomiarów, 
dokonanych z polecenia rządu, stolica cesarstwa 
niemieckiego zajmuje hektarów 5674, czyli 
morgów pruskich 23,184, z czego przypada 
3334 m. na ulice i place, 4306 m. pod budo­
wlami, 14,006 m. na dziedzińce i ogrody, 118 
m. na wody i 820 m. pod zwierzyniec. Berlin

dział, jak się dowiadujemy, znów 26 bibljo-l liczy 32 place i targowiska, 310 ulic, 42 mo-
teczek w bliższych i dalszych okolicach Kra­
kowa chce w książki zaopatrzyć, tćm bardzićj, 
że po poprzednim wydziale zostało jeszcze 
przeszło 150 książek i broszur w zapasie. Od 
czasu zawiązania, które na koniec roku 1868 
przypada, utworzyło lub zasiliło towarzystwo 
„Mrówka" 60 i kilka bibljoteczek przy szko­
łach ludowych w Krakowie i poza Krakowem 
i rozdzieliło w ten sposób przeszło 1000 ksią­
żek ludowych i dla młodzieży przeznaczonych. 
Życzymy towarzystwu, które bez rozgłosu tak 
pożyteczną rozwija działalność, jaknajlepszego 
powodzenia a przedewszystkićm wytrwania i 
energji, w takim zaś razie, jak sądzimy i pu­
bliczność nie poskąpi mu swego poparcia i do­
wiedzie tego licznćm przystąpieniem do towa­
rzystwa. W kładka miesięczna wynosi 10 c. 
Zapisywać się można u dziesiętników, przez 
towarzystwo ustanowionych, tudzież u podskar­
biego tow. p. Zegoty Wywiałkowskiego, wła­
ściciela handlu papieru i przyborów do pisa­
nia, w rynku, obok „banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu."

W  skład nowego wydziału „Mrówkiu wcho­
dzą pp.: Henryk Stroka, starszy nauczyciel 
przy seminarjum męzkićm, jako przewodniczą­
cy; ks. Mar. Chmielewski, dyrygujący szkołą 
św. Jędrzeja, jako zastępca przewodniczącego; 
Zegota Wywiałkowski, właściciel handlu, jako 
podskarbi; prócz tego jako wydziałowi pp.: 
P iotr Hubal Dobrzański; H. Filasiewicz; Jan 
Balcarczyk, dyrygujący szkołą na Piasku; ks. 
Józefczyk, katecheta; Karol Niemczyk, młodszy 
nauczyciel przy seminarjum męzkićm; Ludwik 
Zgórek, starszy nauczyciel przy sem. męzkićm; 
Jan Mazurkiewicz, nauczyciel szkoły realnćj; 
ks. Stan. Nowiński, katecheta; Paweł Wanda- 
siewicz, młodszy nauczyciel przy seminarjum 
męzkićm|; Poper, nauczyciel semin. żeńskiego; 
W iktoryn Doleżan, nauczyciel gimnazjalny; 
W ład. Anczyc. Jako zastępcy: Tomaszewicz 
księgarz i nauczyciele szkół ludowych: Maeio- 
łowski, Samborski, Tomasz Kudnicki i Bro- 
chocki.

f  Józef Kazimierz Skibiński, niegdyś
słuchacz prawa na wszechnicy jagielońskićj, 
a ostatecznie mecenas, obrońca przy warszaw­
skich departamentach rządzącego senatu i są­
dach konsystorskich, członek rady głównćj za­
kładów dobroczynnych w Warszawie, umarł 
dzisiaj w Krakowie.

+ Antoni Stolpe, wysoce utalentowany 
fortepjanista i kompozytor najzdolniejszy wy- 
chowaniec St. Moniuszki, nauczyciel konserwa­
torium berlińskiego, zmarł w Meranie w Tyrolu 
na chorobę piersiową dnia 7 b. m. Ś.p. S to l­
pe, syn profesora tutejszego, urodził się d. 26 
maja 1851 r., miał tedy zaledwo la t 21, a ca­
łą  wielką przyszłość przed sobą. Wieko trumny 
zamknęło na zawsze świetne nadzieje, które 
sztuka polska pokładać w nim najzupełniejsze 
miała prawo

Cholera. — Podług doniesienia c. k. rządu 
krajowego w Czerniowcach z dnia 4 b. m., po­
jawiła się cholera na Bukowinie w miesiącu 
sierpniu b. r. w Czerniowcach, w Bojanie, 
Oknie i Mitkowie, w których to miejscowościach 
do 31 z. m. zachorowało na pomienioną cho­
robę 204 osób; z tych wyzdrowiało 85, umarło 
75 a 44 pozostało w leczeniu.

Ruch osób w zdrojowiskach krajowych.
W  Szczawnicy było do dnia 8 września b. r.: 
rodzin 1183, osób 2,066; w Krynicy do dnia 
9 września: rodzin 947, osób 1,908; w Iwo­
niczu do dnia 31 sierpnia: rodzin 502, osób 
1,040.

Miasto Krosno zniszczone zostało wczoraj 
pożarem; spłonęło 30 domów i kościół kks. 
Franciszkanów bogaty w starożytne] zabytki. 
Pożar wybuchł w sklepie Krzysztoforskiego.

Węgiel kamienny wykryty został przez p. 
Mrokowskiego na folwarku Lunewil pod W ło­
cławkiem i w Bachorzewie powiecie lipnow- 
skim. W edle zapewnień p. Mrokowskiego,

sty, 75 kościołów i 42 cmentarze.
W  rozkrzewianiu oświaty —  oprócz różnych 

zakładów wojskowych — posługuje : uniwersy­
tet, akademja rzemiosł, szkoła górnicza i bu- 
downicza, 2 szkoły handlowe, 2 seminarja n a ­
uczycielskie, 9 gimnazjów, gimnazjum realne, 
2 szkoły sztuk pięknych, akademja śpiewu, 6 
szkół realnych, 60 szkół gminnych, 118 szkół 
średnich i niższych; nadto teatrów 22, księgarń 
381, czasopism 280, drukarń 130, miedziory- 
tni 25, litografji 272, obok wielu prywatnych 
i publicznych bibljotek, z których bibljoteka 
królewska należy do największych w Europie.

Jak w duchowe, tak i w cielesne potrzeby 
i pomoc Berlin je s t dostatecznie zaopatrzony. 
Na 828,000 ludności liczy on lekarzy 676, 
chirurgów 45, felczerów 335, akuszerek 222, 
aptek 54, szpitali i lazarettów 21, klinik 29, 
ogrodów dla dzieci 26, ochron 98.

P e tersburg  ma 667,963 mieszkańców. —  
Między tymi jest Moskali 566,102, Polaków 
11,157,Niemców 46,498, Szwedów 5077, An­
glików i Amerykanów 2099, Francuzów 3104, 
Finów 16,085, Estonów 3735, Tatarów i Bu- 
charów 1983.

W edług wyznań religijnych jest w Peters 
burgu schizmatyków 557,173, katolików rz. 
20,882, protestantów 76,831, żydów 6654, 
mahometanów 2071. Protestantami są zwykle 
Niemcy.

Cudzoziemców przebywa w Petersburgu ogó 
łem 21,335 osób, a śród tych jest z cesarstwa 
niemieckiego 12,718, Anglików 1700, Francu­
zów 2199, Austrjaków 1079, Szwajcarów 551, 
Włochów 427, Szwedów i Norwegów 1269, 
Duńczyków 469, Holendrów 192, Belgów 133, 
Amerykanów 96.

W edług stanów jest: szlachty dziedzicznćj 
54,398, szlachty niedziedzicznćj 40,186, za­
konników 336, świeckich duchownych 5777, 
dziedzicznych obywateli honorowych 4130, 
niedziedzicznych obywateli honorowych 2860, 
kupców 22,333, obywateli 123,267, rzemieśl­
ników 17,678 , żołnierzy w czynnćj służbie 
32,516, wieśniaków 207,000, wysłużonych i 
urlopowanych żołnierzy 100,000.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — Dnia
13 września pochmurno, popołudniu i wieczo­
rem deszcz;; termometr od 11.6 doszedł do 
18.0 R. Barometr opadaj rano o 6 dnia 14 
stan jego był 329.45, termometru 13.6 R. 
W iatr zachodni.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Ant. Stroński urz., Karol W enda 
wł. d., W alerja Ludoborska z córkami wł. d., 
z Królestwa; Ksaw. Pragłowski ob. z Zaklu- 
czyna; Konst. Sienicki ob. z Kielc; Józef T ar­
nowski urz. z Tarnowa; Tad. Zielińki inżynier, 
Stan. Kruszyński wł. d., z Kijowa; Stan. Za- 
toński ob. z Galicji; Jan  Jakubowski dr., Henr. 
Malinowski notar., z Wadowic; Tytus Dobrzyń 
ski wł. d. z Jurkowa; Adela Dietl żona apt. 
z Rawy; W iktorja Dobrzyńska wł. d. z San 
domierza; Nep. Sokolnicki wł. d. z Poznania; 
Leon Dubowski fabr. z Lublina.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Karolina Ja  
nakowska ob. z Przemyśla; Marja Sobotkiewicz 
z Krynicy; Juljan Kraskowski inży. z Biały; 
Edm. Zagórski z żoną wł. d. z Krynicy; Tad. 
Syroczyński wł. d. z Ukraiay; Aleks. Preyss 
z żoną ob. ze Lwowa; Juljan Tołłoczko wł. d. 
z Rossji; Józef Chłapowski wł. d. z W. ks. 
Poznańskiego; Aleks, i Krystyn Klukowscy 
z Woroneża; Nep. Sokolnicki tur. z Poznania.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Krakowska wystawa
rękodzielniczo przemysłowa.

Dyrekcja kolei północnćj ustanowiła cenę 
dla przedmiotów na wystawę rękodzielniczo- 
przemysłową krakowską nadsyłanych na centa 
od centnara za każdą milę tam i napowrot — 
łącznie z opłatami ubocznemi, wyłączając atoli 
opłatę za recepis, wagowe, składowe i aseku­
rację. Za warunek jednak położono, że odda­
jący przedmiot na kolćj, prócz frachtu adreso­
wanego do komitetu wystawy, wykazać się ma 
certyfikanem poświadczającym zgłoszenie przed­
miotu transportowanego; zaś z powrotem prócz 
frachtu adresowanego do wystawcy i powyższe 
go certyfikatu, nadto jeszcze frachtem, który 
służył do wysłania na wystawę i wyrażnćm 
poświadczeniem, że przedmiot niesprzedany do 
wystawcy powraca.

Powyższe zwolnienia trwają od 18 września 
do 17 października włącznie.

Dla wystawców i gości wystawowych dyrek­
cja kolei północnćj żadnego zniżenia cen nie 
przyznała.

Komitet wykonawczy komisji krakow­
skiej rozesłał wezwania do wszystkich 
kas zaliczkowych w Galicji o nadesłanie 
sprawozdań z czynności, które posłużą do 
ułożenia obrazu całego ruchu przemy­
słowego w kraju.

W  poniedziałek odbędzie się posiedze­
nie komitetu wykonawczego. Na porząd­
ku dziennym s ą : 1) sprawozdanie refe­
renta z podróży do Wiednia, dokąd był 
na narady wezwany; 2) wnioski sekcji 
w sprawie spożytkowania wystawy dla 
kraju; 3) wnioski członków komitetu.

Wiadomości urzędowe.
— Ministerstwo handlu i król.-węg. mini­

sterstwo dla rolnictwa, przemysłu i handlu, 
udzieliło Janowi O k o ło  w ie ż o w i, fabrykanto­
wi w Sanoku, wyłączny przywilćj na wynala­
zek wyrabiania białego bezwonnego tłuszczu 
maszynowego z oleju skalnego, na przeciąg 
jednego roku.

W ystawa powszechna w  Wiedniu.
Udział A n g l j i  w wystawie wiedeń- 

skiój, według dziennika Glóbe nie będzie 
znaczny. Dziennik ten ubolewa nad tóm, 
że utwory pracy angielskićj nie będą fi­
gurowały na przyszłorocznój wystawie 
powszechnćj w Wiedniu. Prezes towarzy­
stwa sztuk i rzemiosł, powiada dziennik, 
napróżno zdaje się odwoływać w tym 
przedmiocie do opinji publicznój. Dziwna 
to rzecz w istocie. Kiedy się pomyśli, źe 
Anglicy są narodem lubującym się w in- 
seratach i reklam ach, toć przecież nie 
powinniby pomijać tak wybornój do re ­
klamy sposobności, jak przyszła wysta­
wa wiedeńska. Monarcbja austro-węgier- 
ska bez wątpienia bardzo wiele liczy na 
to, źe interes handlowy ściągnie na wy­
stawę mnóstwo gości ze Wschodu. Mie­
szkańcy Wschodu są aż do zbytku zao­
patrywani w produkta niemieckiego po­
chodzenia, byłoby zatóm do życzenia, 
aby fabrykanci i przemysłowcy angielscy 
korzystając z okazji, zechcieli pokazać, 
co Anglja zrobić może. — Lecz tak jak  
dziś rzeczy stoją, słaba jest nadzieja, aby 
Anglja była godnie reprezentowaną na 
wystawie. Jój konsumenci wschodni, wi­
dząc brak wyrobów angielskich, będą 
musieli przyjść do wniosku, źe już jój 
przewaga na polu przemysłu zniknęła, 
Rumuni, Bulgarowie, Serbowie i w ogóle 
wszystkie ludy na wschodzie Europy za 
m ieszkało , które zaledwie wstępować za 
czynają na drogę cywilizacji, pomyślą so 
bie, źe już współzawodnictwa angielskie­
go niema na świecie. Być m oże, iż ta 
kwostja nie jest z rzędu ty ch , które na 
leżą do praktycznych zajęć administracji 
kraju i dlatego nie można wymagać, aby 
rząd ją  wziął w opiekę, kiedy tu interes 
prywatny powinien być jedynym  bodź­
cem , ale zawsze trzeba się zgodzić na 
jeden z tych dwóch wniosków: a lb o , źe 
fabrykanci angielscy tak opływają w po­
myślności , źe już nie potrzebują myśleć 
o rozszerzeniu sfery przemysłowój swój 
działalności, albo tćż, że się już nie czu­
ją  na siłach do walczenia z korzyścią 
przeciwko nagłym postępom fabrykantów 
zagranicznych. Może takie wystawy z o- 
gólniejszego stanowiska uważane, nie są

tak zadawalniające pod względem Bkute 
czności swojój jak z początku przypu­
szczano; może być, źe Anglja dość już 
ich doświadczyła, żtby nie miała ocenić 
rzeczywistój ich wartości, ale wymagania 
rozgłosu, wziętości, popisu publicznego, 
są tak naglące, źe kraj tak handlowy jak 
Anglja, powinienby zawsze być w stanie 
wystąpienia do walki handlowój, chyba, 
źe nie czuje się zdolnym do zapewnienia 
sobie wygranój. Tymczasem jednak inte 
resowani współzawodnicy i bezstronni 
konsumenci potrafią wysnuć sobie odpo­
wiednie wnioski.

85 ft. 6.70, na 86 ft. 6.85, na 87 ft. 6.95, na 'p a n u ją c ą  w obozie deak istów  d em o ra li­
zac ję , a b y  w  k o ń c u  do jść  do w n iosku , 
że lew ica  po w in n a  się p o łą cz y ć  z tóm

88 ft. 7.05 za 100 ft. cłowych. Żyto na 80 ft. 
po 3 .80— 3.85. Jęczmień na 70 ft. 2.85 do 
3.03. Owies po 1.66 — 1.70 za 50 ft.

Szmalec 35 .75— 38 zła. za centnar. 
Powietrze piękne.
W rocław  10 września.— Pszenica na 88 ft.

Oświęcim 14 września.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu.

Do W iednia na targ poniedziałkowy przeszło 
wołów z Galicji 962 , z tutejszego placu 200, 
razem 1162.

Spodziewają się jeszcze dwóch transportów.

Andrychów 10 września. — Pszenica 6.10, 
żyto 4.95, jęczmień 3.75, owies 1.65, groch
0 .— , kukurydza 4.90, ziemniaki 1.16, siano
1.25, konicz 1.40, słoma 1.— , drzewo tw. 9, 
miękkie 6, funt mięsa 0.20, masa okowity 1.40, 
masła 1.40, wyrobnik dziennie 0 .2 5 — 0.45.

Biała 7 wrześ. — Pszenica 5.90, żyto 4.70, 
jęczmień 2.90, owies 1.75, groch 7.40, bób 
6.90, soczewica 8. — , kukurydza 7.20, proso
7.80, tatarka 4 .— , ziemniaki 1.44, koniczyna 
35, siano 1.40, konicz 1.70, słoma 1.20, wełny 
centnar 85 — 130, lnu 20, konopi 24, drzewo 
twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 0.26, 
wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60.

Bochnia 12 września. — Pszenica 6, żyto
4.80, jęczmień 3.35, owies 1.80, groch 5.50, 
bób 5.50, ziemniaki 1.50, siano 1.30, konicz 
1.50, słoma 1 .— , funt mięsa 0.18, drzewo 
twarde 13.50, miękkiej 10.50, masa okowity
1, funt masła 0.55.

Gorlice 10 września.— Pszenica 6.50, żyto
5, jęczmień 3.40, owies 1.60, ziemniaki 1.40, 
siano 1.80, słoma 1.50, ft mięsa 0.15, drzewo 
twarde 6.20, miękkie 4.20.

Nowy Sącz 7 wrztśnia. — Pszenica 6.13, 
żyto 4.78, jęczmień 2.63, owies 1.50, groch 
5.60, ziemniaki 1.40, siano 1.50, słoma 1. 
drzewo twarde 8.50, miękkie 5.50, funt masła
0 .35, masa okowity 0.64.

RzeSZÓW 10 wrześn.— Pszenica 6.25, żyto
5.75, jęczmień 3.35, owies 1.60, groch 5.25, 
fasola 6.50, tatarka 3.65, proso 3.90, ziemniaki
1.25, rzepak 7, koniczyny centnar 50, słoma 
1.15, siano 1.35, drzewo twarde 11, miękkie 8, 
okowita 0 .84, kopa ja j 1.20, funt masła 0.45, 
mięsa 0.17, centnar lnu 22, konopi 20, wy 
robnik bez wiktu dziennie 0.40.

TarnÓW 10 września. — Pszenica 6, żyto
4.75, jęczmień 3.45, owies 1.60, groch 5.03, 
bób 4 .— , tatarka 3.85, proso 3.75, ziemniaki
1 .— , koniczyna 28, rzepak 6.50, siano 1.10, 
konicz 1.20, słoma 1.35, drzewo twarde 12, 
miękkie 10, masa okowity 0.96, masła 1.35.

P rag a  8 września. (Produkta krajowe.) — 
Cały upłyniony tydzień mieliśmy przy połudn. 
wschodnim wietrze i suchćm powietrzu od 20 
do 25 stopni ciepła; dla zasiewów rzepaku i 
innych nasion deszcz byłby pożądany. Sytuacja 
handlu zbożowego na tutejszym targu je s t pra­
wie niezmienna. Obrót porusza się w granicach 
potrzeb, nasze zaś ceny wszystkich gatunków 
zboża nie są do wywozu właściwe. Wczorajszy 
targ obficie był w pszenicę zaopatrzony. Noto­
wano ceny następujące wraz z opłatą.

Płacono za pszenicę na 89 — 90 fnt. 6.50 
7 .10; żyto na 78— 82 ft. 4 .6 ; jęczmień na 70 
do 75 ft. 3.66 — 3 .80 ; owies 48— 52 ft. 1.88 
do 2 .55 ; soczewica 6 — 7 .25; bób 5 .7 5 — 6; 
groch 4 .5 0 — 6.25; proso 7 .50— 7.75 ; wyka 
4 .1 0 —4.25 ; ziemniaki 1 .20— 1.35.

Olćj przy cenach przygniecionych znajduje 
tak w obecnym jak w jesiennym obrocie mały 
pokup, po cenie 26.50. Rzepak w skutek sta­
gnacji w oleju niewielki ma obrot; płacono za 
piękny 7 .10— 7.15, makuchy po 4 .10—-4.20.

W  koniczynie obrot mały; płacono za białą 
2 8 — 34, za czerwoną 2 5 — 30 zła. według ga­
tunków.

P esz t  10 września. [Targ zboiowy.)— Obrot 
w handlu pszenicą mdły, kupcy rezerwują się, 
płacono o 5 c. niźćj. Inne ziarna bez zmiany.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6.30, na 82 
ft. 6.40, na 83 ft. 6.50, na 84 ft. 6.60, na

dem ora lizu jącóm  s tro n n ic tw em .“ Z ap ew n e 
ten  ro zd raż n io n y  to n  dzienników  n ie ty l- 

I ko  n ie z łag o d n ie je , ale się  jeszcze pod- 
n iesie p rz y  d eb a ta ch  n ad  ad resem  izby  

275 sgr.; żyto na 84 fnt. 180 sgr.; owies na niższój, k tó re  m ają  się ro zp o c ząć  w  koń- 
50 fnt. 124 srg r.; rzepak 150 fnt. brutto 3 1 0 1 cu  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia . L ew ica  i dziś, 
sg r.— Olćj 232/3 ta l.— Spirytus 100 st. Trail. | j a k  o s ta tn ią  ra z ą , w ystąp i z w łasn y m
po 2 3 y 2 tal.

Zaraza  na kartofle w  Anglji. — Times
w liście jednego korespondenta podaje bardzo I G h y  c z y ,  
zatrważające szczegóły o spodziewanym rezul­
tacie zbioru kartofli w Anglji, z czego się po-J mowa, k tó rą  cesa rz  
kazuje, że ziemiopłód ten można w tym roku 
uważać za przepadły.

W  hrabstwie Lincolnshire padła zaraza i już 
trzy czwarte pól zajęła, a ciągle jeszcze się

projektem adresu, którego wypracowanie 
już powierzyła wybranemu komitetowi. 
W komitecie tym zasiadają T i s z a i

Dzienniki peszteńskie oznajm ują, że
zwykle otwiera po­

siedzenia delegacji, dziś dlatego szcze­
gólniejsze będzie miała znaczenie, źe w 
niój cesarz dotknie zjazdu berlińskiego. 

Donosi telegraf, że przesilenie mini-
szerzy. Na nieszczęście nie jestto tylko wyją-1 sterjalne w Bawarji ma się zakończyć u-
tek ; dlatego dziennikarstwo domaga się spra­
wdzenia, jak  pod tym względem stoją inne o- 
kolice kraju. Bardzo wielu gospodarzy sądzi, 
źe — jeżeli zajęte pod kartofle w całym kraju 
pola znajdują się w takich samych obecnie wa­
runkach jak  w Lincolnshire — to zbiór tego-

[ tworzeniem gabinetu, który chyba trze­
ba nazwać kompromisowym. Obok Gas- 

j sera ma zasiadać bar. Volderndorff, rad- 
[ ca w ministerstwie spraw zagranicznych 
za rządów Hohenlohe, złośliwie wówczas 
prześladowany w calćj prasie partykula-

roczny zaledwo na przyszłoroczną uprawę wy- rystyczno-ultrainontańskićj. Obok ultra- 
starczy. I montanina Lerchenfelda były sekretarz

Korespondent Timesa ocenia już teraz na I królewski L ipow ski, również w obozie 
pieniądze stratę kraju z tego powodu i podaje I ultramontańskim najgorzój widziany. Są- 
ją w przybliżeniu na 30 miljonów fnt. szterl., I dząc wedle przeszłości wymienionych do- 
co pod względem wartości równa się blisko | piero mężów stanu, sprawy zewnętrzne
15 miljonom korcy pszenicy.

Jeśli się smutne te przewidywania sprawdzą, 
to wynikną z tego dotkliwe następstwa dla klas 
ubogich i pracujących.

Wiadomości telegraficzne.

musiałyby być partykularystyczne, we­
wnętrzne — liberalne, oświata i wyzna­
nia — ultramontańskie, sprawiedliwość — 
centralistyczna. Ciekawą rzeczą będzie 
wspólna polityka takiego gabinetu!

We Francji legitymiści znowu rozpo­
czynają swoją czynność, k tórą na nieja­
ki czas byli zawiesili. Z podpisem mar- 

P raga  13 września. O pobycie cesarza I grabiego Dampierre, deputowanego z Lan- 
w Kolinie piszą dzienniki czeskie: rep re-1 dów, ogłosili manifest, będący progra- 
zentacja miejska oczekiwała na dworcu I mem tego stronnictwa, które we Francji 
kolei, cesarz pytał się starosty o burmi-1 poświęca się całkiem na usługi królestwa 
strza a zobaczywszy go podszedł k u l z bożój łaski. Rzeczony manifest doma- 
niemu. Burmistrz żalił się, źe deput&cjalga gję usunięcia Thiersa zgodności prezy- 
kolinska nie^ była dopuszczoną do cesa-1 denta, ponieważ tenże oświadczywszy się 
rza w Budzie i prosił, ażeby zażalenie I przed zamknięciem ostatniój sesji izby 
piśmienne mógł teraz złożyć do rąk  ce -jza  utrzymaniem rzeczypospolitćj, tćm sa- 
sarza. Cesarz skargę przyjął i wsiadłszy I rnćm już nie może jako bezstronny dy- 
następnie do wagonu, takową przeczytał. I gnitarz kraju kierować ostatecznćm urzą- 

Pokrok donosi, że Rieger chciał odwie-1 dzeniem Francji, czy to w skutek uchwa- 
dzić Skrejszowskiego, ale go nie dopu-1 Jy dzisiejszćj izby, czy przez odwołanie 
szczono. . . . .  I się do narodu na drodze nowych wybo-

Narodne listy donoszą o rewizji^ p o li- |r ów. Dampierre zaklina monarchistów, 
cyjnój u Gregra w celu znalezienia pa-1 aby przewagę liczebną, którą dziś jesz- 
pierów babiny. I cze posiadają w izbie, jak  najrychlćj zu-

P eszt 13 września. Ghy czy konferował źytkowali dla obalenia T h iersa , gdyż
z Deakiem przez dwa dni; Ghyczy zda- wkrótce będzie za późno.
je  się przygotowywać do stanowczego I Cały zastęp dzienników, będących na

n. I usługacb tego stronnictwa, jako to : Ga-
Malborg 12 września. Z powodu uro- ^  de France, Gaz. du Mide. Univers, a

czystości stuletnićj rocznicy przyłączenia I szczególnie nadworny organ króla z Frohs-
ł*™® zachodnich do królestwa pruskiegoI dorf, Union, popiera żądanie Dampierra. 
odbyło się dziś złożenie hołdu przez j Zapewne więc po otwarciu izbywięc po otwarciu izby rozpo­

cznie się natychm iast walka o najwyższą 
godność w państw ie; koniec tego boju, 
który monarchiści w rozpaczy po szalo­
nemu wszczynają, nie może być wąt­
pliwym.

Z okazji zjazdu berlińskiego Morning 
I Post prawi gorzkie morały Gladstonowi, 
któremu przypomina, aby wpływ Anglji 

i podniósł do należytego znaczenia; ponie­
waż, mówi, dyplomacja angielska staje 
się słabą, leniwą, niestałą, bezcelową i nie­
dołężną. Cierpi na tćm bonor Anglji, po­
kój Europy, nawet zbawienie całego świa- 

terland, iż dzisiejszy namiestnik Czech I ta (?), że pod jakim bądź pozorem wpływy 
jen. Koller uważany jest za domniema-1 angielskie są lekceważone w polityce eu- 
nego następcę ministra wojny, barona I ropejskićj.
Kuhna, N . f r .  Presse woła gniewnie, że I Z Konstantynopola piszą do Pester Lloyd, 
nigdy Czechom nie uda się p. K o d e r a  l-że przybył tam jenerał adjutant księcia 
przenieść z Pragi do W iednia. I serbskiego, pułkownik Nikolicz, jako od-

W W ęgrzech nie przyszło do porożu-1 dawca pisma odręcznego, którćm książę 
mienia się deakistów z lewicą opozycyj-1 Milan zapewno oznajmia sułtanowi, źe do- 
ną, czego wreszcie należało się spodzie-1 szedł pełnoletności. Nikolicz starał się o 
wać,

przedstawicieli Prus zachodniah wobec 
króla.

Na przemowę prezydenta, w którćj on 
w imieniu prowincji ponawiał przyrzecze 
nie wierności, odpowiedział W ilhelm, źe 
przyjmuje objawione mu uczucia wierno­
ści i żywi najmocniejsze przekonanie — 
źe i ci, którzy jeszcze nie zupełnie zga­
dzają się na dokonany fak t, wkrótce u- 
czucia te będą podzielać.

Przegląd polityczny.
Z powodu nawiasowćj wzmianki w Va-

ponieważ oba stronnictwa wycho 
dzą z zasad wręcz sobie przeciwnych. 
Pomimo to jednak między dziennikami 
dwóch obozów toczy się teraz zażarta 
wojna, pełna wzajemnych oskarżeń i wy 
myślań. T ak np. Magyar Ujsag wyraża 
się o mowie Gbyczego: „Ghyczy maluje

K u r P a p l e r ó w
p iaof żędijy

KRAKÓW 14 września. złr. w. a.
6%  Oblig. indem, galic. 79 — 80 60

kupon ubiegły 174
4,/o Listy zastaw, galic. 74 26 75 60

kupon ubiegły —081
5%  isty zastaw, galic. 81 25 82 60

kupon ubiegły —’ 01
4%  Listy zast. polsk. ser. 1 93 50 95 2f

kupon ubiegły —09‘
4%  Listy zast. polsk. ser. 2 92 40 94 —

kupon ubiegły —09'
6°/o Listy zast. polsk. nowe 92 60 94 —

kupon ubiegły— 112
4°/0 Listy likwid. polskie 77 60 79 26

kupon ubiegły —l i s
6%  Listy zast. hip. gal. 89 25 90 60

kupon ubiegły — 021
60/0 Listy zast. banku włść. 93 60 95 60

kupon ubiegły— 191
Akcje kolei warsz. wied. 97 60 99 60

„ „ Karola Ludw. 238 — 240 —
„ „ Czem.-Jassy. • 160 50 163 —
„ banku dla h. i przem80 — — — —

Losy 6°/0 (Donau Begulir.) 96 50 99 60
Losy prem. w ęg iersk ie ... i 05 60 108 60
Losy 3%  tureck. 400f r . . . 77 — 79 —
Losy m. Stanisławowa.. . . 25 60 27 60
Srebro nowe anstryackie.. 107 — 109 —
Srebro w kuponach ........... 106 60 108 60
Srebro (obrączkowy rubel) 166 — 170 -
Kuble papier, rossyjskie . . 148 — 149 -
Talary p ru sk ie ................... 162 - 164 -
D ukat obrączkowy............. 6 16 6 26
20-frankówka....................... 8 65 8 78
Rumuńskie oblig. tal. 100 48 26 60 26

WIEDEŃ, 13 września.
Dług państw*:

Renta austryacka . . . .  5“/o 66 30 66 40
„ „ w  srebrze 6 °/c 70 80 71 —

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100 346 50 347 60

n „ 1839 */* » 1°° 346 50 347 50
4%  rząd. 1864 „ „ 260 94 76 96 -
6%  „ 1860 całe „ 500 104 25 104 6'

-  » 18«o ‘/ ,  „ 10* 126 - 125 50
Rząd. 1864.............10< 144 60 144 75
Como Renten za 2 0 . . . . 25 — 26 -
Wetner. po*, premiow. irv 105 76 106 2
Kredytowe 1860 r. 100 wa ‘89 60 190 -
Clary. . . . .  „ 40 „ mk 38 - 39 —
Donau Dampfsohff. 100 „ 98 60 99 61

Inspraku . .  na 20 fl. wa. 
łieglewieza. na 10 3. mk
Krakowskie. na 20 „ wa
Ofen (Budy)
P a lfy .........
Rudolfa . . .  
Salm . . . . .
Salzburga..
Bt. Geuois 
Tryestu.. . .

„ mk 
„ w a  
„ mk 
„ wa 
„ m h
n v 
n wa
„ mk

40
ii 40
i,
„ 40 
„ 20 
i, 40 
„100 

ii ii 50
W aldstein.. „ 20 
Windischgratz. 20

O bligacje.
Indemniz. buków..

„ galicyjskie . . .
„ siedmiogrodzki) 
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klaun. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6°/oSz.l20

A koję bankowa;
Anglo-austr. za fl 100 wa. 
Anglo-hungaria „ 80 
Boden Credit austr. 80 

n u węg. 80 
Creditanst. austr. 160 

„ allg. ung. 120 
Commissionsb. w. 140 
Depositenbank „ 80
Esc. Ges. n. oest. 600 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ węgierskie 80
Galic. banku hip. 160 

„ dla h. i prz. 80 
„ Landsbk Lwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Interventionsb. na 80 
Landerb. V erein .. 80
N ationalbank. .........
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200
W*oh»l*rbk Wied. 80 
Weehslstub Gesel. 80 
Wien. Buk Verein 80

„ Cassa-Verein 80
A ka|i kalał:

Arcyks. A lbrechta.200wa.

płao* | żądają
złr. w a.

28 50 29 60
18 — 18 60

30 — 31 —
31 — 31 60
16 26 16 76
40 — 41 —

29 75 30 26
117 50 118 60
68 — 69 -
23 — 24 -
24 60 25 —

77 — 78 —
79 75 80 26
79 26 79 75
81 76 82 26
81 26 81 76

i 06 — 106 26

323 26 323 50
116 76 116 26
279 — 280 —
126 60 127 —
339 — 339 2'
145 50 146 50
134 — 135 -
113 — 114 —
1042- 1046-

130 25 130 50
113 26 113 76

255 75 256 21
168 — 172 -
117 - 117 50
874 — 876 -
266 -- 266 6'
276 25 276 7£
173 25 173 61
217 - 218 -
325 76 326 2t
179 _ 180 —
371 — 373 -
107 — 108 -

177 60 178 —

AlfSld Fium ew.a. 200 sr.
Bohm. Nordbahn 160wa 

Westbahn 200 „
Dniestrzańska fl. 200 sr.
Dux Bodenbch wa. 200 sr.

„ L. B. 200
E lisabeth .............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr, 
Eperies-Tarnow 200 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk.
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Funfkirch. Barcs 200 
Gal. Karl Ludw. 210 
Graz-Kóflach górn. 200 

„ „ II emisji 80
Kaschan Oderberg 200wa.
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Ostrau-Friedland 200 
Praga-Dua „ 160 
Rudolfbahn „ 200 
Siebenbtirger I. „ 200 sr. 
Staatsbhn (600 fr.) 200 

ii I I  emisji 80 „
Sfldbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal-Ges. fr. £00
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 „ 
Tumau-Kralup-Prag200 „
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „ 66 —
„ Ostbhn (128 sr) 80wa 133 — 
„ W estbahn ... 200 „ 177 50

Akoye przemysłowe
Baugesells. allg. eost 8* 143 60 

u Wied. . . .  8( 123 60
Bauverein „  100 „ 63 40
Forstprodnkte  20(
Hiittenberger Eis. 200 „
Inneberg h u t............... 100 216 60
Kałusza.........................  200
Masz. cegieł, wied.. .  20<

„ „ i  bud. lwow. 8‘
Neub. Mariazel huty. 8: 94 —
Parcelacyjne galic.. . .  10* 
*chl8glmdhle P ap ... 8! 119 — 
Wied. parcelacyjne.. 100 113 60

płao

1 P i e n i ę d z y .
ztr. w. a.

178 60 179 —

133 60 
142 — 
162  —  

262 76 
216

2 0 7 0 - 
226 60 
186 60 
238 60 
369 — 
179 — 
195 50 
161 76 
142 —

215 60 
186 76

108 76
178 60 
181 — 
333 76

213 60
179 —

134 -  
143 
163 -  
263 26 
217 -

2076- 
227 -  
187 60 
289 -  
371 
180 -  
196 -  
162 26 
143 —

216
186 26

109 26
179 -  
182 -  
334 26

213 90
180 -

267 25 268 26 
344 60 345

:66 60 
133 60 
178 -

144
223 76 
63 60

207 60

94 60

120  —  

114 -

ptsoąlżądaią
złr. w. a.

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los6,:/ (> sr 103 76 104 —

„ „ 3 3  lat los 6%wa 88 76 89 —
„ „ gm. 40 „ 86 26 86 76

Centr. i5d. Ored. 40 5*/t % 94 76 96 25
u  u 20  ,, 1°/q 96 — 96 50

Gahc. Tow. kred. . . .  4% — —
„ „ „ . . .  6°/( 80 60 81 60
„ Banku Hyp. . . .  6% 89 75 90 —
„ Bank. W łoś.. . .  6°/0 94 - _ _

Nationalbank m. k.. 6°/0 ------- — —
„ w. a . . .  6% 91 90 92 10

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5l/j 94 26 94 76
„ z z 60 „ 61/: 91 75 92 26
0 . Kred. & Vorsch. „ 6 ------------- -------------

i i  i i  u 10 6 % -------------- --------------

ii  »  36 „ 6u/0 88 — 88 60
„ Rentenbank 36 b l/ 2 97 — 97 50
u u 36 b l/ 2 -------------- 87 50

Sparkasse I  anstr. 30 5 '/2 98 — 100  —
n  ii n 5Y2 96 — 96 60

Węg. tow. kred.. . .  61/* °/o 88 60 88 90
Wien. Hyp. Kasse bl/2 95 — 96 60

Cbllgl pierwszeństwa:
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 94 — 94 26
AlfBld Fiume 5°/o 8r- 92 50 92 80
Bauges. allg. ostr. 5°/0 sr. 93 25 93 76

„ Wien. 6°/0 „ ------------- __ _
Dniestrzańskie . . .  6°/o n 78 26 78 76
Dux-Bodenb. 1871 6% n 91 50 92 —
E lisabeth .............  5% „ 92 30 92 61

„ emisja 1862 6%  „ 92 20 92 61
„ (Linz-Budweis) 5°/0 „ 100 75 101 61
„ „ em. 1870 6%  „ ------------- 102 -

Ferd. Nordbh m.k. 5% 91 — 92 -
„ „ w .a. 6°/0 87 — — . —

u „ „ 50/o sr. 101 76 102 2:
Franz. Josef „  6°/0 „ 100 16 100 3
Funlk.-Barcser.. 6°/0 „ ------- — -
Gal. Kar. Lud. „ 6«/0 „ 102 — 102 6‘

„ U- em. „ 6%  „ ------- 99 5(
„ 1871. IH. „ 5%  „ _ — 97 -

Hiittenb. Eisen-Gew.5°/0 „ 84 — 84 60
Inneberger „  6% „ 84 76 85 -
Kasch. Oderb. „ 5°/o „ — . _ 95 -
Lwow.-Czern.-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 50/,, „ 77 76 78 2
„  U. 1867 „  6°/0 „ ------------- ----------

„  IH . 1868 „ 6°/o „ 80 — 80 26
„ IV 1872 „ 6%  „ 80 60 80 26

Mfthr. Sch.Cntr. „ 6%  „ 88 76 89 2.

Oest.Ndwstbw.a. 5°/o3r 
Rudolfbahn „ 6%  „
Siebenbiir. I .  „ 6°/0 „ 
Siidbahn (Lombardy) „ 
■Mid-nord.Verb. w. a.60/, 
Theissbahn 6%  si 
Węg. gal. Lupk. 6»/8 „ 

„ Nrdost 300 6%  „ 
„ Ostbhn 300 5°/„ „
„ Westbahn 6%  n

Weksla na 3 mles.
Frankfurt skont. 3*/j °/i 
Hamburg „ 2Vj , 
Londyn „ 2 „

s 6 „

Monety:
Dukat w ainy ...............
20 frank, austr.. . . . . .

francuz........
Srebro .
Talar p ru s k i  .

LWOW 12 września.
Akc. banku hip. gal. 16) 228 — 230 —

„ „ krajów. 100 — — 88 —
Liisty zast. galic.. . .  6% 81 75 82 25

II Z „ . . .4 % 76 — 75 50
„ . banku hip. 6% 89 76 90 26
„ „ włościan 6% 93 76 94 30

Obligi ind. galicyj. 5% 79 30 80 —
hSłimperjał ros........... 8 86 9 —
Subel srebrny obrączn.. 1 65 1 75

„ . papier. 1 47 1 49

WARSZAWA 3 wrzś. Rs. k. Rs. k.
V exle Londyn 1 f. st. 3m. 7 32 7 34

„ Paryż 300fr.l0d. — — 87 76
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 97 80 98 10

tkcje kol. warsz.-wied 101 — — —
„ „ warsz.-bydg. — — — —
„ „ warsz.-teresp — — — —

■isty zast. serji 1 . .  4% 92 46 92 76
n „ „ 2 . , 4°/0 91 20 91 60

kupon ubiegły 1 84 — —
„ „ nowe. . . .  5% 91 10 91 40

kupon ubiegły 2 30 — —
s likwidacyjne.. 4°/0 77 70 77 60

kupon ubiegły! — 07 — —

łtop  żądają

99 7U 
93 76

12 76

89 —
89 
79 80
90 60

91 76 
80 16 

108 75
42 20

6 26

8 70 
107 80 
162 26

9» 90 
94 — 
91 76 

113 25

89 26 
89 25 
80 10 
91 —

91 90 
80 25 

108 80 
42 26

6 27

8 71 
108 — 
162 50

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .

w Krakowie: lwow.
n » pospi,
n „ miesz
„ wielicki].,
„ wiedeński,
n pospiesz.
„ mieszany
„ na Oświę. wroc. 
„ do Wrocł. mysi. 
„ warszawski 

w Wieliczce: krakowsk 
w Tarnowie : krakowski 

„ „ miesz,
„ lwowski
„ „ miesz.

w Rzeszowie: krakowski 
„ „ miesz.

lwowski j
n „ miesz.

w Przemy ilu: krakowski 
n „ miesz.

lwowski |
„ „ miesz.

we Lwowie: krakowski 
„ „ miesz.
„ brodzki ,
„ czemiow.

w Brodach : lwowski. 
w Tarnopolu-, lwowski 
w Podwołoczyskach 1 wo. 
w Czerniowcach: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 
w Warszawie: k rak .. . .
w Wiedniu: k ra k ... .  j

Odchodzą
rano po poł.

11.13

11.30
6.46
7.30

10.10

8 . 2

n.12.31 
9.52 
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

9.36
n.10.36

11.—
3.30

6 .—
2.12

12.31 
6.68 
5 . 6 
1.19

10.53 
. 3.30 

6.42 
8.62 

10.49 
. 3.23 

6.41 
11.—

11.33
9.—
8.—

2.44
7.54
4.32
6.39 

10.48

8. 7

n.11.60
10.20
10.50
2.50
6.40

6. -
3.39

Przychodzą
ipopoi.

— | 3.18 
7.33 
5.39 
6 54 
9.45

11.69

9.38
nl2.26

9.42
3.24

n. 2.36

n. 1.— 
9.19

4.64

10.33
7.37

2.6C

3.23 
p .1.17 

7.47 
7. —

3.—
4.06

8.16 
9. 8 
8.18

3.28

6.30

2 .—

12.14
5.38
6 . —
1.

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

U .—
8. —

n.7.38
—13 

12. —  
4.—
1_
9 . -

8.51
7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
pierwój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze­
garu prags., idącego o 12 m. póinićj od krakow­
skiego.

audjencję u ministra spraw zagranicznych, 
ale ten go odesłał do wielkiego wezyra, 
„aby, dodaje Pester Lloyd, dać do zrozu­
mienia, że Turcja nie może mieć z Ser- 
bją stosunków m iędzynarodowych, i że 
ta sprawa należy do zarządu wewnętrz­
nego.“

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 13 września. Presse zamieszcza 

telegram z Konstantynopola donoszący, 
że sułtan n i e  przyjął delegatów serbskich.

Praga 12 września. Właściciela i re­
daktora Narodnich Listów  Juljusza G re­
gra po kilkogodzinnćm przesłuchaniu w 
sądzie karnym, uwięziono.

Berlin 12 września. Spenersche Zeitung 
zamieszcza pismo dziękczynne Bismarka 
za wręczenie mu adresu przez notablów 
angielskich, za zwalczanie ultramontani- 
zmu. Bismark zgadza się na zasady wy­
powiedziane w adresie i pow iada: W wal­
ce tćj Bóg stanie w obronie państwa nie­
mieckiego także przeciwko takim wro­
gom , którzy święte imie jego biorą za 
pretekst do zakłócenia naszego wewnętrz­
nego pokoju.

Bruksela 12 września. W oda zalała ko­
palnie węgla w H ersta l; 25 robotników 
znalazło śmierć.

K ursa.— W ie d e ń  14 września, godz. 2. 
Srebro 107.80.—  Akcje kredyt. 334.80.— 
Lom bardy 211.70.— Losy 1860 r. 103.75. 
Losy 1864 r. 143.—.— Akcje franko-austr. 
127.—.—  Napoleony 8.701/2. Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 237.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 161.50. — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164.—. — 
Akcje banku 875.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 176.50. — 
Renta w srebrze 70.60. — Obligi indemn. 
galicyjskie 79.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 216.—. —  Akcje 
anglo-banku 310.50.— Akcje kolei rząd. 
331.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 

-.—. — Akcje kol. Rudolfa 177.50.— . 
Akcje kolei pardubickićj 178.50. — Akcje 
kolei północ. 206.— . — Tramway 333.50. 
Akcje banku budowy 138.75. —  Akcje 
kolei wschodnićj 132.50. —  A kcje kolei 
alfoldzkićj 178.—. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 113.50.—

Usposobienie giełdy: złe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz.
[Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowski.



KRAJ z niedzieli 15 września.

WZORY NAUKI RYSUNKÓW
dla szkó ł ludowych 

Maksymiliana Cercłiy,
prof, rysunków  sem inarynm  żeńskiego w Krakowie, 

s ą  do n sb y c ia  w yłączn ie  u

Ż. J. Wy wiałkowskiego w Kratowie.
H F *  Z eszy ł  40 centów. 2568(1-

L. 289.

W  celu zabezpieczenia dostawy 
desek  jodłowych na rok 1873, od­
będzie się dnia 8 października b. r. 
licytacja za pomocą pisemnych ofert 
w tutejszej c. k. Fabryce Cygar na 
Piasku, gdzie też bliższe szczegóły i 
warunki tćj dostawy codziennie 
przejrzeć można.

Ilość rzeczonych desek wynosi w 
przybliżeniu:

75 sztuk 1% cali grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

750 sztuk 1 cal grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

2750 sztuk 3/4 cala grubych, 12 cali 
szerokich, 18 stóp długich,

Oferty w przepisany sposób w y­
stawione, ostęplowane i w 10 pro­
centowe wadyum zaopatrzone, przyj­
muje podpisany Zarząd do dnia licy- 
tacyi do 12 godziny w południe.

Kraków, dnia 12 września 1872. 

Zarząd  c. k. fabryki cygar.
3567(1-3)

Podarunki na  gwiazdkę.

Najbogatszy i od wlotu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków  M. Herza
W iedeń, S tephansplatz L 6, Aussenseite 

des Zwetlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 

gatunkach dobrze uregulow anych zegarków za 
które jednoroczną daje gwarancję.

N a każdy Uregulowany zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, nieuregulow any o 2 ztr. taniój.

Genewikle zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4 rubinam i. . . . . . . .  10— 12 fl.

„ „ z  obwódką złotą i spręż. 13— 14 „
t  „ d a m s k i......................... • . . .  13— 18 „
,  „ z  podwójną k o p e r tą . . .  15— 17 „
,  » * kryształ, szkłem  . . . .  14— 17 „
„ aak e r z  15 rubinam i .................... 16— 19 „
.  ,  lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
.  „ z podwójną k o p e r tą . . .  18—23 „
,  .  ’ » lepszy 24— 28 „
„ „ z  kryształ, s z k łe m  18—25 „
„ zegarek zpodw ójn. kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ rem ontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „
,  ,  z podwójna kopertą . . .  35—40 „
„ „ z kryszt. szk łem ..............  30— 36 »
„ anker arm óe-rcm om toirs....................  38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub in   30—38 „
„ anker z 15 ru b in a m i.......................  35— 44 „
„ ,  lepszy z złotą obw ódką  46— 60 „
,  ,  podwójną k o p e r tą ....................  55—58 „
,  * ze złota obwódka 65, .70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rub inam i  25—30 n

„ b em alio w an e...............................  30—36 „
,  b ze złotą k o p e r t ą . . . ...............  36—40" „
b ,  emaliow. z d jam en tam i. . . .  38—48 „
„ b z kryształ, szkłem .................... 36
b b * podw. kopertą 8 r u b in . . .  4 0 -  48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. . 56—65 „ 
b b b anker z 15 ru b in .. .  35—45 „
b b b lepszy ze złotą kop. 45—60 „
b ,  * * podwójną kopertą  55— 58 „
,  ,  „ z  koperta złota 65,

70, 80, 90, 100— 120 „ 
b b b anker z szkl. kapslą 40—48 „
b • ,  b z k ryształ szk łem . .  50—60 „
b ,  b z podwójną kopertą 50— 56 „
,  rem en to irs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
,  „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 „

Zegarki n a  polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze
złota ta lm i..................................... 13— 17 ,

grebne łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 26, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z zeg a rk am i  .......................... 7
b same zapalające św iece................  9
b......... z narządem  do w ystrzału i za­

palania św ićcy.............................. 15
P aryzk ie  budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych..................................  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry  z rubinam i — najlepszy w
Kwiecie w y ró b ....................................  40— „

Takie same nieprzenośne na  jed n ą  stację 28— „

Pendułowe zegary  własne] fabryki z 2 roczną 
gw arancyą.

Raz na  dzień n a c ią g a n y .......................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

b bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
b b kw adranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m ie s ię c z n y .. . ................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 c e n t

Reparacye uskutecznione bępą z wszelką 
akuratnośc ia , zamówienia z zaliczka pocztową na­
tychm iast będą w ykonane; zwrócono zegary za­
m ieniam y natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zam ian.

Do łu k o w e g o  uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowych z ordynar- 
nemi zegarkam i polecanem i przez handlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzam i. 2477(97-100)

Poeleoha I pomoc

Chorzy
na suchoty, błędnicę, gruczoły, liszaje, 
moroidy, hysteryę, osłabienie nerwów,

liszaje, he- 
go-

śd ee . dnę padaczkę, choroby płciowe lab 
na inna tak  zwaną „nieuleczona chorobę'1 
mogą się pozbyć sami prędko i niezawodnie
swoich cierpień za pomocą wybornej książ­
ki Dra Airy’s  „Naturhellmothode11 (2gie bar­
dzo pomnożone, wieloma aowemi świadec­
twami zaopatrzone wydanie). Cena l ' / j  sgr.) 
Za przesłane 15 cent. m arkam i frco, nabyć 
można w Rhein. Verlags-Anstalt, D uisburg a. 
Rhein. 3477(1-24)

wszystkim ohorym!

przygotowuje w sposób praktyczny gruntownie i 
w krótkim stosunkowo czasie nawet prywatystów 
w Krakowie i na  prowincyi.

Porozum ieć się można listownie, adresując do 
S. M. do adm inistracyi „K raju11 w Krakowie.

3571(1-1)

wiedeńskiego
1(

na życie
E B lln g g a sa e  X r . 17,

ma honor zawiadomić interesow anych, iż upowa­
żnioną została do przyjm owania

wszelkiego rodza ju  ubezpieezeń na  iy c i e  podług 
nowych d la  ubezp iecza jących  się  k o rz y s tn y c h  

kombinacyj.
Szczególniej poleca ubezpieczenie robotników, 

dające większe rękojm ie zabezpieczenia losu ich 
familiom , niż dają takow e Kassy Oszczędności.

Nakoniec przyjm uje ubezpieczenia na pozy­
skanie w ciągu 3 do 10 la t pap ie rów  w a r t o ś c i o ­
wych podług życzenia interossantów , na które 
przypaść mogące w y g ra n e  lub dywidendy sta ją  się 
własnością zabezpieczonego po upłacie pierwszśj 
raty.

W szelkie objaśnienia miejscowe, jako  tćź na 
frankow ane zapytania, udziela w kantorze przy 
przy ulicy Grodzkiej Nr. 74

A. S. Kronengold.
Kraków, w wrześniu. 3545(1-3)

1

j  SKŁAD PAPIERÓW,
I potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wra/, z pracownią

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

H EN R Y K A  ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkiój Nr. 90 w Krakowie.

Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem monogram u w różnych kolorach od 2 .50  wyżój.
Za 5 0  listów i 5 0  kopert wraz z wybiciem monogram u w różnych kolorach od 1.50 wyżej.

100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a z w i s k a ....Od 2.— wyżej.
100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem białćm dwóch lub t r z e c h  l i te r  od I.— wyżój.
100 sztuk Biletów wizytowych na białym matowym k a r t o n i e .....................o d —75  wyżój.
100 sztuk Biletów wizytowych na glancownym k a r t o n i e .............................. od I.—  wyżój.
100 sztuk Biletów w izytowych na m arm urkow ym  glancownym k a r to n ie  od 1.20 wyżej. 
1 ryzę 8° [480 ark.] nadgłbw ltów  listowych z papierem  od 3.50 wyżój. 
lOOO sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na  labow ym  papierze ®-5W. 
Za f04141 sztuk pieczątek tłoczorLycłx z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca -w różnych kolorach 3. — 
Za lOOO sztuk pioozrętelt tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem lub godłem w różnych koloraołi 4.50. 
S V *  Zam ie jscowe zam ówienia  u sk u te czn ia ją  s ię  z a  p rzes łan iem  pół należy- 

toścl, p o z o s ta ją c ą  re s z tę  za  pobraniem  pocztow em .

Wszelkie inne roboty  uskuteczniają  się punktualnie 
2837 (8-26.) i po um iarkowanej cenie.

W Teatrze Krakowskim
w niedzielę d. 15 września

ST . R01A N

I
Za
Za
Za
Za
Za
Za
Za

Pracownia Kamieniarska

WYTRWA

3569( 1-2)

synowiec znakomitego Boska artysty  dworów: austryac- 
ki. go, duńskiego i szwedzkiego, w przejeździć z Petersburga do 
W i i dniu , będzie m iał zaszczyt dać w Krakowie 2 lub 3 p rzed­
stawienia w dziedzinie nowej magii, mimiki i g ry  k o ncer tow ej  na  
arfie eo lsk ie ' .  Oprócz tego wystąpi po każdym oddziale słynna 
angielska śpiewaczka Buffo i tancerka Miss Lillia Alliston.

Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.
HKjfc, Początek- o godzinie 7*/,. — Cena miejsc zwyczajna 

Biletów dostać m ożna w kasie tentralnój.

We wtorek 
przeaostatnie przedstawienie.

Pierwszy publiczny wyższy

NAUKOWY ZAKŁAD HANDLOWY
w Wiedniu, P r a t e r s t r a s s e  Nr. 32.

KAROL PORGES,
dyrektor.

Zakład ten ma 2 oddziały: a) s z k o ł ę ,  b) k u rsy  zawodowe.
Nauka rozpoczyna się na  początku października.
S z k o ła  ma trzy roczue kursa.
Na k u r s a c h  zawodowych wykłada się przedm ioty zawodowe: prow adzen ie  

k s i ą g ,  k u p ieck ą  r a c h u n k o w o ść ,  k o r e s p o n d e n c y ę ,  n aukę  o w ek s lach  we dnie I w ieczór ,  
tudzież w osobnym oddziale

naukowy kantor dla nauk Handlowych,
dla tych, którym  wiek, stanowisko, wykształcenie i zatrudnienie nie dozwala uczęszczać 
do szk o ły .— Do tego oddziału przyjm uje się każdego czasu.

Od dwóch la t istnieją w tym zakładzie naukowe kursy  o

kommercyjnym ruchu na kolejach żelaznych i telegrafowaniu
dla starających się o posady na kole jach  Żelaznych.

Nauczycielami są  zdolni urzędnicy c. k. uprzyw. kolei północnój i

w Krakowie przy ul. ś. Jana ,

osobny kurs o ubezpieczeniach. 3530(1-10)

Wpisy odbywają się 2 6  w rześn ia .
P ro g ra m y  dostać m ożna darm.o w zakładzie i w uniwersyteckiój księ­

garni Beck’a R o th e n th u rm s t r a s s e  Nr. 15.
Ukończonym słuchaczom  służy prawo jednorocznój służby ochotniczój w c. k. 

wojsku bez potrzeby zdawania popisu.

P R A K T Y K A N T
14-letni w ładający językiem  polskim i niemieckim 
potrzebny jes t w cukierni F . K n o w ia k o w s k ie -  
go  w Krakowie. Ulica Grodzka Nr. 103. Zam iej­
scowy ma perwszeństwo. 3550 (1-3)

fll Losy kr. prus. loteryi i i

na główne ciągnienie przesyła za gotówkę: 
oryginalne  cały los 85 talar., */2 40 talarów , 
l/ i  20 tal. — u d z ia ły ,  y 4 18 tal., ‘/8 9 tal., 
>/„ 4 ’/2 tal., »/m 2>/4 tal. pr. 3207(1-2) 

11. C. Hahn w Berlinie Jerusalem er Str. 11.

z a o p a t r z o n a  j e s t  w nag ro b k i  
nitu wykończone,  w różnych  c e -  

P rzy jm uje  s ię  zam ów ien ia  i

Na żądanie , aby poprzednio 
rysunek, takow y przesyła się za 

odtrąca tylko po zamówieniu

Kominki ozdobne, 
posadzki różnobarwne 

krajowych i zagranicz- 
ogniotrwałe mozaikowe, 

dobne s ą

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
w ykonywuje się punktu­

alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­
blicznemu zaufaniu.

Fa'

z p iaskow ca ,  m arm uru  lub g r a ­
nach  począw szy  od z ł r .  4 0  w. a. 

wedle n a d e s ła n y c h  rysunków .

udzielonym był nagrobkowy 
przedpłatą 3 złr. w. a., k tóra się 
nagrobka przy wypłacie ceny.

płyty s to łow e i 
m arm urowe z łomów 
nych —  oraz posadzki 
które po ułożeniu po- 

do kobierca.

Ceny umiarkowane.

Roboty przy budowlach 
w ykonywuje się punktu­
alnie i odpowiednio za­
skarbionemu dotąd pu­

blicznemu zaufaniu.
nstim. 3363(5-12

Mam zaszczy t oznajmić P. T. publiczno­
ści, i i  przyjmuję wszelkie z a s tęp sw a  p ra ­
wne i u ła tw iam  zaciąganie pożyczek na 
hipotekę, n a w e t  długami już obciążoną, 
pod nadzw yczaj korzystnem i w arunkam i.

Dra J Jacoby’ego

3435(1-6)

Dr. Leon Loria,
adw okat w W iedniu,

S c h o t te n b a s te i  4.

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundary  sz kliniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim c. k. szpitalu powsze­

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

u k r y t y o l i  1  m k ó r n y c h .
Wiedeń, F ra n z - io s e p h s  Quai, W erder tho r-  

g a s se  Nr. 7, II. S tock .
O rdynuje od II do 2  i od 5  do 8  w ieczór.  
W *  P isem ne  k o n su l ta c y e  uskutecznia się 
niezwłocznie, a medycyny i instrukeye po­
syła się w każdym języku.

Moja 20to-letnia prak tyka, liczne do­
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierw szych 
i najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na polu syphilodologii, podają n a j­
lepszą rękojm ię, że chorzy beda prędko  i 
rad y k a ln ie  wyleczeni. ‘ ’ 3496(1-?)

Napój cudowny (W undertrank),
j e s t  b e zs p rz eczn ie  najp rzy jem nie jszym  i na js tosow nie jszym  napojem t a k  d la  chorych

ja k  i d la  zdrowych.
Bnllendorf pr. E lm shorn, 36, 5, 72. — Ponieważ mojćj żonie cierpiącej na 

spa ra l iżo w a n ie ,  znaczn ie  s ię  po lepszy ło  zaraz po użyciu kilku flaszek pańskiego c u d o ­
wnego n,apoju (W u n d e r t r a n k ) ,  itd . (nowe zamówienie). F. Krohn.

Ze robotnik H enryk K rohn w Bullendorf itd. i td . , potw ierdza się.
B ullendorf, 24, 5, 72. (M. P.) Zwierzchnik gminny

J. Janssen .
Menden 26, 5, 72. — Prosiłbym  znowu niniejszóm o przysłanie mi zaraz 

po otrzym aniu tego listu wielkiój flaszki cudownego napoju, gdyż dobrze skutkuje.
Jo h .  Ed le rher r .

Opisy użycia w ośmiu językach otrzym ać m ożna darmo we wszystkich składach. Cena 
złr. 1 cent. 50 w .a .— Składy : w Krakowie u  M aksym iliana  C aro  ul. Grodzka Nr. 103; 
we Lwowie u Zygm unta  R u c k e ra ;  w W iedniu, Kohlm arkt 11. i we wszystkich miastach 
Niemiec.

kiedy na końcu korka i na  flaszce znajduje się firma : 
Dr. Adolf Richter ,

D uisburg nad R en em ,
jedyny  w y rab iacz  praw dziw ego  napoju  cudownego.

Ważne dla Zakładów Naukowych!

Ksiiarnia J. I . H im ielM a w M ow ie
przy ulicy Floryańskiej pod L. 3 2 2 ,

poleca
następujące książki szkolne własnego nakładu na rok szkolny 1872/73, a  mianowicie:

W E L T E R A : Dzieje powszechne skrócone i na  języ k  polski przełożone przez zł. ct.
Zygm unta Sawczyńskiego. W ydanie trzecie, 3 części. 1872................................... 2 —

L ER C LA  W ŁADYSŁAW A: G ram atyka języka polskiego dla użytku szkół ele­
m entarnych. W ydanie drugie poprawione. Kraków. 1872............................................ — 45

M ECHERZYŃSKI D r.: Wypisy polskie dla szkół żeńskich z najcelniejszych pi-
sarzów krajowych ułożone. Kraków. 1872....................................................................  1 80

Tegoż au to ra : S ty lis ty k a , czyli nauka obejm ująca praw idła dohrego pisania do
użytku m łodzieży szkolnćj ułożona. Kraków, 1870 .....................................................— 80

Tegoż au tora: H istorya lite ra tu ry  polskiej dla szkół. Kraków 1872........................  1 80
K ELN ER A  L. D r.: Pedagogika w uryw kach, obejm ująca sprawy szkołyy po- 

czątkowój i wychowania domowego, opracowana przez Zygmunta Sawczyń­
skiego. Kraków. 1872.............................................................................................................  1 32

W Ę C L E W SK I: Słownik łacińsko-pol8ki do autorów  klasycznych. Kraków. —
1868. W ydanie 2gie p o p r a w n e ...................................................................„ . . . . 4 —

SZOBERA: G ram atyka języka niemieckiego. Tłom aczenie na język  polski przez
Rebelia. Csseeó I. Kraków 1870 ........................................................................................... — 85

E . R E B EN : G ram atyka języka niemieckiego. Składnia i wierszowanie. Kraków.
1871..............................   — 60

E . R E B EN : Wypisy niemieckie do tłom aczenia niemieckiego na polskie i z pol­
skiego na niemieckie. Kraków, 1872. . .  ........................................................  1 20

ŚW ITKOW SK I: Wypisy francuzkie do użytku młodzieży polskićj z dodatkiem
słownika francuzko-polskiego. W ydanie drugie poprawne, Kraków, 1872 . . 1 —

SIE M IE Ń SK I: W ieczory pod lipą, czyli H istorya narodu polskiego, wydanie 10 
zupełnie przerobione z dodatkiem  Chronologii polskiej w m arg inesach .—
Kraków. 1872. . .   ............................................................................................................  1 —

SIE M IE Ń SK I: Ody HoraCyU8Za, wydanie m iniaturowe. Kraków. 1869. na  pa­
pierze w e l in o w y m .................................................................................................................  2 —

b z w y c z a jn y m .................................................................................................................  1 50

Książki te  po w szystk ich  księgarn iach  dostać  można. i9 ( i- i )  
Również Księgarnia o trzy m a ła  na sk ład  g łów ny dla K r a k o w a :

PO KORN EG O: Zoologia. Tłom aczenie n a  języ k  polski przez D ra Rzepeckiego,
z 500 drzeworytami. W ydanie drugie. 1 8 7 2 ...............................................................  1 40

PO KORN EG O: Mineralogia. T łom aczenie na  język  polski przez D ra  R zepeckie­
go, z kilkuset drzeworytami. W ydanie 2gie, 1872...........................................................— 80

Prawdziwy tylko,

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsyi Dr. O. Killlacłi 

w Berlinie Louisenstrase, 46 — Już  setki zupełnie u leczonych . 
3326(10-20)

(Galizische Boden-Credit-Anstalt)
zawiadam ia, że rozpoczął czynności swoje

z dniem l9° września b. r.

Biuro Zakładu mieści się w domu pod Nr. 
19 w Głównym Rynku w Krakowie 

1 otwarte Jest dla PuPliczaości codzień 
z wyjątkiem niedziel i świąt od 9 — 1 zrana.

3535(1-3) Dyrekcya.

Nie Korneuburgskie,
lecz

Mr» k ra jowe środki  wete ryna rsk ie
oparte na  długoletnićm doświadczeniu

Władysława Rittermanna,
b. nauczyciela chowu zwierząt i w eterynaryi przy szkole roln. w Czernichowie.

1. C. k. nprzywilej. środek desinfekcvjnv podczas chorób epidemiczn. 11 zwierząt domowych. 
2 . Srudi-.k przeciw zarazie, cz>li gniciu płuc u bydia rogatego.

3. Środek przeciw wszelkim słabościom organów oddechowych, jak o  to :
_______________________  zapaleniu płuc u bydła i koni._______________

4. grodek przeciw słabościom żołądka i kiszek u zwierząt domowych, mianowicie,
kolce, n iestra ności, itd,____________

5. Środek przeciw karbunkułowi u świń.
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ t b B a l s f m U g ^ m c y ^ j v s z c l U i e ^ a n y ^ J t m i z ^ o ^ w n j ^ ^ b a d z z a s t ^ r j j a j e ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

______________________ 7. Płyn odżywczy (restytucyjuy)._____________ _
W yciągi znacznej liczby świadectw Szanownych Panów  właścicieli, są najlepszą 

rękojm ią skuteczności tych środków, które w komplecie stanowią podręczną apteczkę nie 
zbędną dla każdego hodowcy zwierząt.

Powyższe środki wyrabia i rozsyła na  żądanie J ó z e f  T r a n c z y i x -  
b R I  aptekarz pod „Koroną11 w KRAKOWIE.

Skład tychże: we L W O W IE  w apt. p. Mikolasch’a ;  w TARNOW IE w apt. p. 
R e id ta ,  p. T e n c z y n a ;  w BOCHNI w apt. p. R e is s ’a ;  w NOW YM  SĄCZU w apt. p . S c h a -  
m ei t ;  w ŻYWCU w apt. p. Kioski; w BRODACH u p. K ullaka; w CZERNIOW CACH u. p. 
C h a lb a zan i ; w BRZEŻANACH u p. K o rd e c k ie g o ; w R Z E S Z O W IE  u p. S c h a i t e r  1 sp ó łk a .

Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych gminach podczas panującćj za 
razy  tak  u  bydła ja k  i trzody chlewnój , używaliśm y środków w eterynarskich wynalazku p 
W ładysław a R itterm anna, prof, w eterynaryi przy szkole Czernichowskiej z tak  pomyślnemi 
skutkam i, że prawie każda sztuka tą  okropną zarazą dotknięta, wyzdrowiała, a  zdrowe, któ­
rym ten  środek jak o  prezerwatyw ę zadawano, wcale nie uległy zarazie.

Rusocice, 1868. ‘ Izydor Topolski .  P io t r  Kowalówka.
Poświadczam publicznie, jak o  p. W ładysław a R itterm anna, prof, szkoły rolniczćj 

w Czernichowie — środki w eterynarskie podczas zarazy płucnej u bydła, nierogacizny, oraz 
w zołzach najuporczywszych u  koni zadawane były i każdą razą  ani jedna sztuka nawet 
zarazą ju ż  dotknięta, nie padła — i dla tego to środki te wszystkim szanownym panom  go­
spodarzom polecić mogę. Rajmund Alsoher,

Czaniec 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż, dóbr arcyksiążęcych.
Do pana W ładysław a R itterm anna w Czernichowie.

Pańskie środki w eterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną" w Krakowie, uży­
wałem w bardzo wielu wypadkach tak  chorób p łu cn y ch , karbunkułu , skaleczeń, w osłabie­
niach żoładka, w braku  sił itd. z najpom yślniejszem i skutkam i — za co publicznie ośmielam 
się podziękować i polecam  wszystkim. 2998(6-18)

Jaszczurow a 1871. J. Knesek.

W  drukami „Kraju* pod zarządom St. Gralitshowskiago.


